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W1LLY s.KLAREK. 
którego oszukańcz:em1 afe. 
rami zajmował się sąd ber. 
liński przeszło 8 miesięcy, 
z~ał skazany na 6 lat wię-

WIEC ZOR L TOW NY LEO SKLAREK, 
sp6lnik afer oszukańczych 
brata swego Wilły•ego zo. 
stał również skazany na 6 ROK X. Nr. !~O 

uenia. 
SRODA, 29 CZERWCA 1932 ROKU. CENA to GROSZY. ............. _ ... „„ ................... ... lat więzienia. 

Aresztowanie 7 4 handlarzy żywym towarem, 
którzy w . Warszawie porywali młode dziewczęta - Rewizje w do­

mach schadzek i melinach stołecznych 
!łof§~IJOJU sfud~ni no t•~I~ sfiliDJidoDJon~j s~ojfli 

Warszaw'a, 29 czerwca. 
1 
dającym się za studenta paryskiego u-,na po wyjściu z ~okalu taneczneg-o, by-! ?ie WY.pus.~z.ał j~j n~ ul' cę ! groził, że 

Stołeczne w ladze śledcze już od sze niwersytetu. . !a lekko. podchmiel on~, rzek?mY. stu- Ją zab11e .. Jesl1 uc1ekn1e, od niego. . 
regu tygodni otrzymywały meldunki j Student ów wYwarl na nieJ gtęb- dent zacdągnął ją 40 1aktegos. mieszka- Dz ewczyna wkrotce zrnzum1ata, 
o działalności tajemniczej szajki handla sze wrażenie. nta, znajdującego stę na Powlślu. że opryszek zamierza sprzedać ją do 
rzy żywym towarem, która uprOwa· Spotykał się przez szereg ' dni. I W mieszkaniu. tern spędz fa niesz- d9mu publ'ilczne~"O· Podstuch.aAa ~o-
dzała mfode dzie,wczęta i przemocą za Pewnego wi:eczQru, gdy dziewczy- częsna szereg dm. Mt.ody mężczyzna "'.rre~ r?zmowę,. Jaką prowadZI~ z Ja-
mykała je W' domach publjcznych. k1m1s n;e~nanym1 gięz.c.zyznam1, któ· 

Stwierdzono. że ofiarą zbirów milę- r~Y. chc1e111 mu .za n~ą of arować znacz. 

dzy innemj pa<lta córka jednego z kup. Werbunek do lndy1· Holendersk1·ch me~zą sum~ Pti:'.nięzną. . . ców warszawsk cb. . Którego~ dn~ wreiszc1e dz1ewczy. 
Dzl·ewczyna ta, ·przed kilku tygo- nie udało się ~b1e~ do domu. RQdz c~, 

dniami zniknęła z d{Jmu rodzńc·łelskiego. Fołszgwe inlormocje O posoda.:h kt9rym ppow1edz~a1a o ~V:"~c~ prze1-
Zrozpaczeni rodzice w żaden sposób dlo bezroboingcb ~c1.~ch, mezwlocz.me zwrOCih się do po 

nie mogli natraf ć na jej ślad. . b' . 1 0 
hcJ · . 

D ~ d d d . ~ • Warszawa, 29 czerwca. ł cyJną, po ieraJąc za prenumeratę z . 2 . Wszczęto energiczne śledztwo. 
0p ero prze ; . WOln?- n.iam. m~o- CP01lska ~~encia ~el;~ral i cz.n:i) . • Syndykat ,Emigracyjny ostrzega Onegdaj już aresztowano rzekome-

d.a dz. ew~zyna n-eoc~ek1wan 1e z1aw1ła Według w1adomosc1 otrzymaneJ z przed werbunkiem do Indyj ttolenders- t d t p· k k który Oka 
się u rodz ców Opow1edz ' ała 'm ó U d E . . 'b· S l . " . go s u en a, ie arczy a, m • 

. · • . i,, :V w- ' rzę u m·gracymego, 1uro „ u ana I kich władze nie udzielają prawa wjazdu• zał się znany sutener· Stwierdz-ono, że 
cz0 o swy~h t~agilcz.nych prze1sc1ac_h._ I~ 'Yarszawi~ (Wilcza 21) rozpowszech- szczególnie zaś emigrantom, szuka~ą-1 powstawał on w ścisłym kontakcie. z 

khazafo s ęh, ze w ,Jednym z pomn17J-,ma 1nformaCJe .o rzekomo wolryych po- . cym tam pracy. Wyjeżdżac mogą je.dY.- szemko rozgałęz.i·oną szajkę handlarzy 
szyc nocnyc lokah zawarła znajO. sadach w IndJach Holenderskich pole- nie osoby które o'rzymały wezwanie · t 
mość z iak•mś młodym mężczyzną, po- ca również specjalną gazetę inf orma- ! tub kontrakt pracy. . . J zyWciąo;;a~;b%głej nocy przel?ro~a-

Osoby, interesujące s1ę sprawami• dzono w Warszawłe szereg rewizyJ w ' • d • emigracyjne-mi, winne we własnym in- domaich pub! cznych oraz wszelkich in-

B a Z B U O \V B . bł• l_I. r m11· stk1• teresie zwracać się do Syndykatu Emi- nych podejrzanych lokalach. 
· .I ~ U gracyjnego w Warszawie (Marszał- W rezultacie aresztowano 74 osoby, 

N ' ..s I .4:. „ d kowska 124), lub placówek na prowi-

1 

z pośród których znaczną cześć zajmo· 
Je m 'lltJiiiiilJIC zn~ e&t: pos_o g, cji, gdzie otrzymają zupełnie bezpłatnie wała się handlem żywym towarem. 
•aren~•- s•.:: na .zgc11e wyczerpujące wskazówki o możliwoś-, · w kilkunaistu domach schadzek mla-

Lódź, 29 czerwca. siła wajomych o protekcję - wszystko ciach emigracyjnych. le~iono .dziewczeta, w~iągnięte przez 
W do.mu przy ul. Różanej 10, od sze- jedn.ak zawiodło. Pracy nie było, a tem- j zbiLrów i zmuszane do · nierządu. 

ragu lat zamies.zkują p-stwo Tarasińscy samem pieniędzy. Po dłuższych, męczą· 
wraz ze swą 21-letnią córką, Zofją. cych i bezowocnych poszukiwaniach, p. 

P. Zofia, po ukończeniu nauk, dosta- Zofja w dniu wozorajszym, korzystając z 
ła bardzo korzystną posadę, jako biura- nieobecności domowników, napiła się 
Hs-tka i lwią .część swych ~aro?ków, od- sporej dozy kwasu karbolowego. 

.' . . ~ . . . . ' -· , . . ' . ·~·.:. . 

1im 1bói~twn ~Wll[b linin~iitów b~rliń~Kirb 
daw~ła rodzicom, pomagają<:: liill w ten Gdy przybyła do mieszkania matka, 
&posob. znalazła córkę leżącą obok łóżka bez Jeden z ni«:b „„. ni,euleczolngm 

Obecnie jednak, p. Tarasińska zosta· , przytomności. olkoholihiem 
la zre?ukowana 'Y5kutek ~zeg!>, sytuacfa I Przybyły lekar~ pogotowia mi~ISl~ie· . . . 
D?-ater1alna rodzmy w wielkun stopmu go, po przepłukanm żołądka, przewiózł ! Berltn, 28 czerwca. 
się pogor.szyła. I dziewczynę do szpitala w Radogoszc~u. (t) Berlińskie koła finansowe zosta-

Tara~1ńska nie dała _jeszcze z.a wy- w stanie beznadziejnym. (gr). Iły w ostatnich dniach porusz-One samo-
granel biegała, starała się o zajęcie, pro bóistwem dwuch znanych finansistów, 

I 
Roberta Landsberga i Siegfrieda Baera. 
Landsberg był ożeniony z córką znane-

Z astrze I ił 13-letnią kocha,nka . ~~kb!~~~r~b:~~~~~ii!g~t~~~~~~a ~~: 
• ~ · siała się z nim rozwieść. 

i sam pozbawił Sitę ~g€iO I Landsberg zamieszkał w hotelu Un-

z przestr7eloną skronią. W pozostawio­
nym liście bankier podaje hko motyw 
swego kroku swój nałóg Od którego nie 
mógł się odzwyczaić. 

Podobnie jak Landsberg znany był 
ogólnie Siegfried Baer. Baer był rów­
nież znanym finansistą. Znużony życiem 
zażył on większą dawkę wern11alu. 
Stwierdzono, że denat zdradzał już od 
szeregu tygodni ob ja wy rozstroju ner­
w-0wego. 1\innachjum, 29 czerwca. mł-0dej dziewczynce zaimponowała opie ter dien Linden. Wczoraj znaleziono go 

•. ' . ~ , . ' ' - ' • „ • < • • • , \ ' 

(t) We wsi Altensteig rozegrała się ka starszego od niej o 15 lat mężczyz- 1 wczoraj krwawa tragedja. ny. Weiher spotykał się z nią prawie 
w wiosce tef zamieszkiwał 26-letni c-0dziennie. Dopiero ostatnio rodzice c,· ,...·~I •. 10' r&.a ~ODIOrdo--'001· 

Johan Weiher, który uchodził za nie- dziewczynk1 dowiedZ"ieli się o wszyst- tł ..,..., tł ff iliił •-' 
bezpiecznego donżuana. kiem i zagrozili Weihernwj policją. Zr-0z S 

Przed rokiem jednak zmienił się on paczony Weiher strzelił do 13·letnieJ traszna zbrodnia W Sarkowcu Piątkowskim 
zupełnie. Jak ustalono, poznał <>n w swej kochanki, poczem pOpełnił samo-
tym czasie 13-letnią córkę gospodarza bóistwo. Poznań. 29 crerwca. żona, syn oraz córka, którzy p.oprze·dinie-
Rosl Walter. Przybyły lekarz stwierdził śmierć. Onegdalszej nocy wstał zamordowa- go dinia wYJechali w odwied•ziny do krew 

Weiher zapałał do niiej miłością, a ny w Sa.rkowcu Piątlrnwskim osad'Ilik nych i p·rzez to iliiiknęH strasznej śmier-

•••••illl••••••mii•••••••••••••••• Zygfryd tteinz.e oraz córka je·go 15 .... Iet- ci. 

' 
niia BrunhNda. . Zachodz.i podejrz.enlie morderstwa ira-

Wybryki hitlerowców na Sląsku Mordierstwo z.ostał:0 dokonane sieikie-,bu111loowego. Policja jest już na tropi•e 
irą podczas snu ofiar. · Na szczęście nie sprawców ohYid,oogo morderstwa. 
znajdowa;J.i si~ podówczas w mieszlkainiiu: 

Policja aresztowała awanturników 
K.rńl. Huta, 29 czerwca. że za zabicie „gorola" zapłacą niemcy 

Dziś w nocy około godz. 2-ej na ul. po 2000 marek. Afisze były zaopatrzone 
Wolności 20-letni Eryk l31tner zamiesz- w fałszowane pieczęcie narodowego 
kały przy ul. Stawowej 3-a wraz z Ry- związku powstańców śląskich. Policja 
szardem Koniecznym i czterema innymi prowadzi w tej sprawie dochodzenie. 

Umysłowo ~bory zastrzelił oj~a 
Straszny wypadek pod Poznaniem 

towarzyszami począł wznosić okrzyki • • Poznań, 29 cze·rwca. 
na cześć Hitlera. Awanturników odsta- \Vilno, 29 czerwca. W miejscowości Wiry, pod Pozna-
wiono do urzędu śledczego. We wsi Wiszniewca gm. wiszniew- niem, wydarzył się wstrząsający wypa· 

Tejże nocy w Siemianowicach nie- skiej pow. Motodeczańskiego nieujęci dek: 
znani sprawcy rozlepili na murach mia- dotychczas sprawcy potłukli i zabrali 6 j Syn właściciela warsztatu ślusarskie· 
sta napisy, na wotujące do wstępowania I nagrobków z cmentarza prawosław-J• go, Kośmicki, upośledzony na ·umyśle, 
do organizacji hitlernwskich i głoszące, nego. znalazł w szufladzie rewolwer. Manipu· 

lując bronią, wycelowd w stronę spo­
czywającego na kanapie ojca i wystrze­
lił. Kula przeszyła głowę 62-letniego Jó­
zefa Kośmickiego nawylot. 

N~eszczęśliwego przewieziono do 
s:zipitala miejskiego w stanie beznadziej­
nym. 



.. 
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I • 
Były amba r się za 
· · oficjalnego prz t w·ci I zamord wa 'kołaja I 

Ostatnia tw1e dza caratu opiera się wsze kim atakom 
(y). Nis.ki zniszczony budynek po· basady, opuszcza on mistycznie głowę.' jeszcze zaproszenia na przyjęcia, urzą-1 turalnej, wyobrażający ostatniego Ro-

środku zarośnię.te~o chwastami podwó„ Jakieś niezwykłe .misterjum unosi dzane db korpusu dyplomatycznego. manowa. ~all! ambr.s~dor . Jest jednak 

< rza w Calea V1ctoriie i w Bukareszcie. się nad tym niezmiernie smutnym bu- Jeśli jakiś rosjanin zgłasza się do am· I sta!e niew1dz1alny. N;e skorzystal on 

Są to ostatnie ślady -minionej potęgi dynkiem, -0statnią twierdzą caratu, któ· basady, aby zadokumentować tam s••,rą ieszcze ani razu z licznych zapro.szeń, 

· dawn~j Rosji i wszechpotężnego cara: ra zdOłała się zachować w 15 lat po wierność wobec dynastji, wówczas am- otrzymanych z dworu oraz mirnster­

oSłatnia ambasada caserstwa rosyjskie· Jego upadku. W sprawie tej nie potra- basada wydaje mu paszpnrt, oszywiście stwa spraw zagr~nicznych. y.J ciągu 15 

~o. flą udzielić żadnych wyjaśnień przed· paszport ten nosi 2odło caratu. Wew- lat brat on jedyn:·e raz udział w polo-

Oi ostatni mo!tikanie powołufą się stawiciele dyplomatycznych kół buka- nątrz murów tego dziwnego domu nie waniu królewsklem. S~m nie przy1m_ufe 

na dawny „ukaz" cara1 w myśl którego reszteńsklch. Wiadomo tylkn, iż ostatni przywiązują najmniejszej wagi do wy- niko~o. Setki dziennikarzy naprózno 

Powierzona im została misja ·obrony ambasador cesarski rezyduje stale w darzeń, jakie rozegrały się po tamtej doqiialo się do drzwi ambasady. prag· 

interesów <:esarstwa w stoł!cy RumunJ1. ambasadzie rosyjskiej i uważa się za stronie Dniestru. W hallu. stale udeko- nąc przeprowadzić wywiad z hrabią 

Po dzirś dzień ukaz ten nie został odwo- jedynego oficjalnego reprezentanta swej rowanym barwami carskiej Rosji. znaj- . Poklewskim - . Koziełem, który wiedzie 

lany prz~z żndną miarodajną władzę. ojczyzny. Otrzymuje on po dz'.ś dzień duje się olbrzymi portret wielkości na· . żywot pustcln1czy. 

1! ~1ern1. cł1 „poddani" mu1siełi niewąt- •••••••••••••••••••••••••mamwemfll•ll!liliii• me•mimswm:1i1,,,,..,!Z;ili"f"'ll'i!IE'tei11111•11•a•11;;m••••• 
p wie cos s ysz:eć o zgon e ostatniego 

Wschodnie czeski • 
I ser nosy 

Niezwykłe przygody palestyńczyka, który otrzy. 
mał w upominku skrzynkę europejskiego sera 

Romanowa. Powa!ni · jednak dyplomaci 
ńie przywiązują wagi do pogłosek, roz· 
powszecbnianych przez prasę, nawet 
wówczas gdy posiadaJą one wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa. W dniu, 
gdy otrzymają oni oficfalny okóhtlk z 
~rzędowemł. pieczęciami, zawiadamia· 
1ący o zgon1e cara, wówczas opusicZ.ą 

~ Zttalr tałoby maszty Uqów, a gdy (x} Jer<>zolima, szczególnie w sezo-1 wiany nieco tym ponaglaniem, zwolna I zawszy na niewielką skrzynkę kazali ml 

Dt!arodajne władze pozbawi- k:b t>la• nach turystycznych jest najbardziej mię- udałem $ię w kierunku urzędu. Zbliża- szybko, jaknajszybciej zabrać łą z urzę­

:,o:,.ask°:~ mandatu, opuszczą swe sta· dzynarodowem miastem na kuli ziem-
1 
ją1: się zauważyłem jednak, ż~ nieliczni du i załatwić wszelkie formalności. 

- skiej. Pewne!!o ra~u siedziałem na taTa• przeehodnie mijając budynek urzędu Jeden z urzędników zagadną! mrtie 

Narazie więc trwaJ~ oni niewzru- sie kawiarni w liiemem towarzystwie oglądają Mę jak urzeczeni i poczynają nawet dlaczego kaię sobie z Europy 

·~Zen~e na s~em .s~anowisk~ Terytor~ 
1 
cudz;ozi.emców. Był tam pewien obywa• szybko uciekać trzymając się za nosy. I przysyłać zdechle psy, kiedy na miejscu 

Jum Calea VJctone1 prawnie stanOWl i tel z Południowej Ameryki z pampasów, Ponieważ cierpiałem na silny katar można ich również sporo znaleić. Zde• 

rtadal ~łasność cesarstwa, zaś budynek ; jeclen Pers, jeden AuSltnlijcxyk jeden nia na.rat.ie podejrzanego nie czułem. Do chłe psy? Byłem zdumiony. Jak żyję 

kt6ry Slę tam wznosi Jest nadal amba• I arwajcar i młode tnałteńsitwo z Olmutz dać mUS'zę, ze od kilkunastu dni pano- I nie miałem nic do czynienia ze zdechłe· 

.sadit cara. Urzęduje tam hrabia Po- w Ct~chodowa<:ji. wały1 nawet jak na ierozolimskie sto- 1 mi psaltli. 

· ldewsld • Ko:tlel, ambaador Jego ma• Rot.mowa łootyła się o W&eystkiem i survki, s.zalt1ne upały. Zbliżają~ się do - A jednak nic innego nie może za· 

Jesta~u ~1kolaja li w Rumunji. nłozem. jak ziwykle w takich wypadkach urzędu p<>czułem silny zaduch, kt6ry wie.rać pańska przesyłka, jak tylko zde· 

St~dzrba. ambasady, mieszcząca się i w pewnym momencie zeszła saa temat j niewiadomo skąd się wydobywał. Gdy chłego psa. - Zamiast odpowiedzi do· 

W. nałbardz;ej nędznym. budynku całej dobro~i •er6w w r6inych kraJacb. Mło· priekroczyletn piróg urzędu i wymieni„ szedłem poprostu do skrzynki i oderwa· 

dz1eln1cy, od%Oaczała się ongiś rtieby· da para za~hwalała jednak niezmiertile łem swoje n.azwisko, urzędnicy powitali Iem wiect.ko. l'J&tf;c~iast Jednak dwu~h 

wałym przepychem. ser, lctóry pot.rafią wyrabiać tylko Ol· mnie głośnemi okrzykami radości. urzędników straciło przytomność. W 

- Przed 40 laty dwoma wagonami mutczanie. Posiada on niezwykle subtel· W urzędzie panował nieprawdopodo- skrzynce po o:łerwanitJ opakowania u-

towaro~~nli sprowadzono do· Buka- P.Y ią.,k a naz}':},va się Q$rgl. Natural- bny zadueb. Miałem wr~ei»e. i zna-: .kauł si~ w~ellą wsp~ały ~er z Olmui~ 

r t 100 chłopów tosyJskieh, pier „ n1~ fttź n.astępnego dnia zapo111nfałem o 1 lazłem się w wieEtim · od ' .ek6w nie- 1 zwany z perska Quargl, ktory przysłało 

szorzędnych murarzy i cieśli. Wybudo· całej i-oz.mowie, a po kilku dnia~h przy wietrzonym i nie siprzątanyo kurniku. mi młode małżeństwo. 

wany przez nich gmach ambuady ro· iodne towarzystwo rozeszło się. każdy Kilku siedzących za stołem urzędników I U.radowany odkroiłem kęs i uni~.­

syJskiej stał się w swoim czasie ptiM- .w swoją sł.ro-n'i. miało oblicza kredowo białe, a jeden z łem do ust. Na ten widok pozostałym 

miot~m wielkl~j sensacji w stolicy Ru- Pewn~go razu ~ czasie,. gdy cierpła- nich w ch~li mego wejścia, na.pół zem- , urzędn~Gm ~!<?biło się nledobi:ze, a obe· 

munj1. Wspaniały hall nic ustępował łen'l n.a silny katar prtyb1egł po mnie 

1 

dlOlly opuszil budynek. Wyszedłem na l cny przy ::::i1sc1u negr, człowiek o wy· 

pod względem puepychu sali przyj~ć posłainiec z urzędu celnego z prośbą, a· chwHę przed gm:i.ch, aby dowiedzieć się 1 jątkowo modnych mięśni::ch, razein z 

w pałacu któlewsk:m. Podcżas Przyjęć, bym ~atyc~miast ale to :iatychmiast, uw o .Ptzyc.tynie niezwykłego ziawis~a, ale · prze~yłką wziął mnie wpół i poprostu wy 

utządzanych przei ambasad~ sala bało· dał się z nun do urzędu t zabrał st;im- 1 uht":a była jak Wymarła. Urzędnicy za- rzu;1ł za d~zwi. 

"fa :t latwóściĄ mogła pomieści~ ty- tąd paoskę, którą mi przysłano. Z<lwi· wołali ma.ie szybko z powrotetn i wska- W. okolicy .bramy El Chalil zauważy· 

S14t taticza,cych par. łem liczne zbiegowisko. JeSitem bardzo 

Nad drzwiami wefśclowemł do bu• ciekawy i lubię wszelki<e z.biegowiska. 

' dynku widnieje pO dziś dzień orzeł car· w Tł~m wygl~~·ał ja~ ~folka , pro.cesja z 

skJ,, ten sam, który przed 40 łaty umie- po s'c ł a u z a s z p 1· e aa m •• k!orą na~r~nn~ us.iłu1e dac sobie radę 
ścit1 tam chłopi . rosyjScy. z biiegiem · I. e e k1lk!1 poho1an!ow. Gdy byłem w odle~-

" czasu szpony orla pocięły się rozlut- • le . 4 ł 4 .._ łośc1 50 krokow od szamo~zącego się 

nia'ć i dumny ptak za lada podmuchem .-a are9Jh10WUDO S 'llDDQ aOftt:er-.ę tłumu, zau~a~yłem Jak ki~a.naście P~ 

:wiatru grozit upadkiem. Pewnego JXi· l'loicę llal°I rąk podnosi ~ię ku nosom 1„. po chwili 

ranka hrabia skonstatował smutny stan {y) Major Ladou:ic, który w latach od :s:ka otrzymała polecenie, aby n.ie dopuś- ~ldz~t!em fuz t~lko same Pl.ecy tłumu 

symbolu potęgi ćesarskiej. 1914 dó 1917 stał na czele wywiadu taj• eiła do przekroczenia przez tancerkę 1 poh~J;illt6w. Ucte.kano w takim po-poło-

- Mólotoff! - zawołal ambasador n~~ i kont:wvwiad-u, francuskiego, o- g;a.ni_o ?~zpa~ji ~ sp~wodowała z~tknię· bhu,b1a.kgdyby tylko co eksplodowal.a 

gtosem, pełnym goryczy. głosił obeome po.eł tytułem „W poseł„ c1e s.ię 1e1 z 111em1eck1m kontrwywiadem, om !a. . • 

Stary słnga ambasady, ktdrY po. gu. za npiegami~' rewelacje, odsłaniail\" co ntiało w rezultacie doprowadzić do kN~e bhęclę 0p15ywał d~ls.zych przy~od, 

zqstał wiemy carowi Wec~rosji, J')anu cę kulisy je.go d·ziafaLnil'.lśd w okresie iei tde.tnaskowania. 0 fory~ moz~.a~y napi.sa~ całą ~s-1ą~-

tyeia i śmierci, natychmiast przybył na wielkiej wojny. W jednym z ustępów U~zędnicy francUGkiego wywiac!-:.. kęi T~·zi '_VYmMwiono h1 miiszkame, ze 

wezwanie i staMł przed hrablt\ na Łyeh wsipomnień, ogłoszonyc:h w parys- zdołali już po ttpływie 10 dni przejąć . ca i . ie ltllka ~srar~ n:i~ e o~us~o­

baczność, jak za dawnych dobrych cza-. kim .,.MaHni(, 0ipowp1cl:i major La~-ottx, d&peszę niemieckiej ambasady w !'1-ad· j d~ a~idbład adps:i sięt:kt:t~.kł~l': J~­
s6w. o kohct1nn§c:iach, w 1a:k1.eh poznał l do- rycie, w któtej była mowa o agencie H. b • • ~ a 8 .u 1 P 1 ~e 

- Molotoff, czy nie widżisz, ii orzeł kO'.llał aresztowania słynnej tancerki i at, który tniał udzielić informacji, do- i ż1°d .owie ~o&{ll spi:lą~ac ba b;buwie 

ledwie się trzyma? •• Nile znoszę tego upiega Mata Hari. tye:r:'lcych pułków fran.cuskich oraz sto- ju~ ~w, d~oi!nostkla 0 uwie ara w, to 

nadbalstw~··· ~dy.chmiast masz: zaw~- Ma.ta Ha.yi .twróoił.~ się do majo~a, ~ków, łączących pewn~go f.ran:us- J pd dwucLniow;· dsz d . 

lać robotnika 1 kazesz mu d·oprówadz1ć a~y pono~1e wysłał Ją na, fro~t me- k1$fO lh4h st.a.nu t zagra:mcmą ks1ę.t· 1 mąciło błogiego sJoko·ju:· a n~o~ólut::a~!~ 
to do porządku. ~1"ekł1 gdiue prag~ęła naw1ązac stc;>5un· nĄ. • wał.a zut>ełna u&tka ;z.bliż l' P d 

- Rozkaz, ekscelencjo - odparł ki z byłym kronprinzem. Propozyc1a ta Agentem H 21 była Mat• Han. Sp.o„ mn·ie dwa· oli~'anci kt, c.: 1 się. 0 . 

aniżonym gfosem, ostatni chlop carski, wydał.a słę frartcuzont podejrzaną, EOW· wodowano powrót jej do Francji, gdzie . nika wys~ukano' w ~ały:\ a !l'a 00h?t· 

....._. ale... I ~iętio pr~ypustezenir.:i, łź Mata Hari dzia- zositała aresztowana. Doszło do ni~z:wy· 1· waż w Jerozolim.i nie . ~ JU, po-me· 

;, - · PragniMz pr~wdop<Jdobnłe riie- ł& w tym ~!tdlt~ z polecenia do~ k~e dran_ia~ycznej s~eny między n~ą. a , sek gazowych, ab z z~~.zk~S:c~tad:-
mędzy, ~ ze smu.tk1~m w ~fo~ie. rzekł ~6d~twa ~1errt1eclc1~go._ Doulo do bu~.t· 1 k1~rowmk1em wyw1~du . .fran-cusk1eg'?! 1 wyższej natychmi!.f mlszczył zawal. 

ambasador. - P1en1ędty ••. pieniędzy ... , hwe1 wynua.iny zdan między nię a tnaJO· ktory początkowo me chciał wystąp1c : tość !i:.krzyneczki 

I J·ut nie koftctąc swe) myśli. amba• l remi kt6ty oświa<liczył jej wręcz, ii jest ani w jej obronie, ani też nie chciał I Gd~y i'e·L-ak P. oli"r.i'a„ . ł 
• • I · • ki · · "ć • d · · b O, · d ł U1C1 " .„c1 na w asne O· 

saclor, pet~n n1ewysrowio~go smutk~. _iuenuec m sz.p1eg1em; . I pra:x~irm 1uę 0 1e1 zgu r·. swia -czy czy ujrzeli, że bez żadnych złych skut· 

odwr6c1t się od swego sługi i udał się I 1;T~ razem stawia . pant na katt~ !ef, iz .P~~;!l się ur~towac Ją prz.ed ~g- ków iajadam przysmak z Oimutz usie-

do d'OtnU . ·we iycle Cterwone lub ctarne ·• Czer• zekuoią, icsli i;dradz1 plany sweJ dz1a-1 dli wraz ze mnę pod dr l' 

W międzyczasie Molotołf zeszedł : •wone - to my„. czarne - to ~ani nle-, łalności szpiegowskiej. i po raz pierwszy w życl=~~~z:lr;n::. 
do piwnicy i póClĄł tarn grzebać wśród miec~ przyjaciele. Zwracam paru uwa- Mata Hari. po długiej rozpaczliwej pałem zajndłlć o1mutzki str który z per-

starych rupieci, nagromadzonych w ci~· gę, li ozerwoa• wygr;wa, tza11le zaś waloe ze $ob~ wreszde oświadczyła ' ska naaywa się Quargl, Si~la.nkę przcr-

gu wielu fat. Wr:eszde odn~tazł kawa-
1 musi pr~grać11, - oświa~~zył jej mai?r· Jl!U: "~~Qh mi pan da słowo bon~ru żoł , Y'ało !ednak w szybkiem tempie z.blita• 

lek drutu telefo!11cznego. ktorym przy. • ł,Stamam aa ~erwonc , - odpowie- n1e~a, iz nie zoetaJlę sf~acona, wowczas 1ące się a.uto z załogą policyjną. · 

mocował chwieJącego się orła. dz.iała Mata Han. powiem panu wszysUto • 8 R 

Po dziś dzień ambasada cesarska Ma.jor wydał polecenie, aby Mata Po rotmowle t sędzią m1jor tmuszo· • • 

nie zdołała idobyg ·środków, nl11będ· ll&ri udała się do Niemiec nie przez n)' był udzieli6 Mata Hari negatywnej · 

nyeb do wykonania teJ dtobnei riapra• Stwajcarję, le~i via Hi~.pa11)a,. dToga ta odp~wied:i ~at,ę Hari sl>ro:v~dzono do I 
wy i dumny orzeł triYlftl ~i'l Jedyhie ?rł.a ·wptayrdz1e żn~tm1e dłuzsza, :tato s'd?:1ego, gdz1~. Jednak odmow1ła wszel· 

na druc'e telefonlczn)'rn. Za kUdvm 1edn·sk zna1dowała się pod dal{ltko le!>s~ą 1 
k11:1h JNM~"' 

razem, gdy otwieraj- się drzwi am· , kontrolą. Fr11.n-;uska ~entraln stpiegow· 1 

'I 
I 
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Jak sp~dzić urlop w mieście? W.,1!l1%~z;a'6~~!!!!j.e 
Praktyczne wskaz6wki dla tych wszystkich, kt6rzy nie maJą Pó ~~;~Q~i~p~~br~d~· ~iv~0pdoz~n~~st~:~~ 

Psen1·1adzy na WYJ·azd na w1·e&, CZY zArOJ.0WISk8 prótcktorntem łl• wo:cwoJv lódzl<iega 
ll ~ a u I partt Wandy Jaszczołtowc1 wte1k:e za„ 

wody konne 11olicji parist wuwej m. Ło-
. l.6tłli, 29 czerwca. l jednllk jest łttt ogr6d &byt mac.no \&Olę• tlronite rttiastll1 leż)' Zdrowie, ~diło łtst dzj na boisku sportG\\'em w t1clcnowie . 

. . Na. ozetw1ec, .ipri;edew.szystki~m ~a ~czany przez ludzi nłrafornytih i hałuQ i lu i &ttlw i du . .to pt'illest~zeni. . Pcogram vh:ke urot ma:cony, Jak 
hp1eo. 1 na siarpi~fi ptzyptdałą wuyslk1e hwych„. Na północ mamy Jul1anówc ,;a 10 konkurs hippiczny, popisy władania tan 
prawie urlopy . za~6~o prttcownłk.6"". JeSit da.lej p~tk Im. r-ornałowakiego, gros;ir można się prze!ieehn.ć do, LMg,ó~ en.mi. tUttf~j. wys2kolett ie konla poli­
d~ysłowy:h, Jak .1 !izy~znych. . Je~eh Naawi~ks.zy1 najl>ardalej mlllow1lic2y, naj ka 1 być na powfairiu prawie . wi~J· cylnego · ł t.t1. · ~c.zcgÓfY W }>tógraniach·. 
z~~.;kagti~my ~~:~~ltć kilku t~d .1 wska w~ęcei cen!ony łl P.arkow łódz.kich. Kto skłefn, . _ . . . .c~n~ od zł ·. 1:10 do lł· s.10 .. Wojsko, 
dniach pr!yst p· d Yk ~ sta!bltżs:ll~t~ tl11e.szk~ blisko parku 3-il> MiJa1 d1a te~ Po tych pr.r.:eg~a.dzk~cih ob!t.d, Połeni I Volicia 1 mlodz ez sz~ol n <l płaci polowę. 

u oez n~o~~ ~ ::._r ( ama z ~r 0 go Wyf1~ciką b9d&i• spaćer na uliG~ Że• drzemka, potem lektura w d0Mu1 albo P~zedstnżeJai b:któw. PO·cząW~ty 
~a:l'~a n{y§li lud~i sła.boouti:ci71~1 ~;h• to?1sk1e~o• do par]u& P?niałowskJr.igo, ,• znów na ła:wce najbliuzego_ , skwetku, tld dnia 29_ czet\.\!c~ d9 3 llpGa r. b . . do 
ludzi którzy ni mog ·b. sa"" Y U:. m1eszkancy Bałut 1 Cho1en, na_łJewno nui: potem cbś się w clomu tnajstr\łJ~. 'W'tOH• godz. 12-eJ w cuk1ern1adl ,.~splanada" 
nie 'tylko na koszto!.:0

: ·::dzwo d~ lnai:t dobrze ani jednego parku, ani cie r.a~jo, troch~ _sp.acetu pn.ed doinom I przy„ ul. Piotrkowski ci rno i .. . Oratt~­
m.lełscowości k łelow eh i ~lim Y z- drul!iego. • . . . _ . boda1 1 &p~ó m,ol5hw1e w~~ean,1e. . . . . I Całe :-- Piotrko~.'_ska 72, zas w dł1lU 
n eh, lecz kt6 ą.pcb b.l! sta~ tta;:f~a . Za Polesiem, Konatmt~łem te- , Urlop Jes~ i w mi~~c1e nuły. Ttieba lawodow p~zy kas e., . . , , 
~Jatd na kUkat}' ~h®by dt&i do tan.lego zą lasy na Mam, f .tatn BI\ ,t>tękne ter':ny się tylko um1eQ urządzać. Calk.ow1ty

1 
docl:Jo4 , Ptzcżn~~za IM 

podmiejskiego pensjonatu lub na letni- ~pacerowe. W ter same1, taebodtuei. __ G. ł1Cł kolónJe lem1e dla dz.ec i pol1CJantÓW• 
sk.o. · · 

. - . . . ' ~ . , . . „ . : .. :.' •, ... 'ft „: )' ... „ • f ·-

Jak więo spędzi~ urlop; gdy aię jest 

skażanym na pozostanie w mieście?.„ Nowa era w sądown.a·.ct .w.~e l>ierwśzą za.iadą odolną, 2l której wy· 
nikaj4 wszelkie dalśze W&kuówki prak· 

!Tri~: !~;t;a~r:ł~1fiti::iawd:~= rozpocznie ste z dniem 1 października, gdy wajd- w iYGll nowa k doi ·sy 
~tr~~~e~:;;, my'li na e lory, aiż w , , . Lódt- ·a9 ciet~ca.. zmniejszenia kosztów, fakie łJtlf WY• trtyosobowytn. W€dluit .nowego prnitk-

Tryh tycia zmienia aię dość zl'la~v ~aJPewti1ej p1erw~zego pa~dz10rn1ka miarze sprawiedliwości ponógl pa1ł• tu granicą kary bQdzie nie 2 jnk dot:v~h· 
nie jtil sktttkiem nłechocłzenia do biura, wprowadzony zosta~1e w żype nowy stwo. czas lecz 5 lat więzienia. Równiei od• 
do warsztattt ćt.y utz~dtt. Ale to nie wy- j k?dek~ ka,rny, ohoW1ąz,UJttcY .na Wstyst Wreszcie jeszcze jedno: volacy jut wolania od \vyroków sądó\v gro<hkich 
starcza. Jeśli urlopowicz będzie przesia· kich z1em1ach RzpMeJ, za1t11ttst daw• od dzisiaj zdtadzajq wielkie skłonności tozpatrywać będżi€ sl\d jednoosobowy. 
dywa.ł pr:tei ~!a8 ttr1oipu w damu, będzie nych ~~deksów ~abotct;v,ch; oraz rów· do procesowania si~. Pienhu:two Jest Picniat:hvo tmhicrża ukrócić nowa 
słuchał tyth umyoh utyskiwań małżort· noczesme zostanie oboWl~ZYWkĆ rów- przecież naszą cechą ni·eomal tmrodo" procedura· w dro<lze prtcpistl, który 
kł 1 która w tel mierze iil!ldf sobie urlo- nież npwy ~odeks po~tępowania karne· wą. I z tą ce~hą. którab~ fattej wadą głosi, iż w razie Odrz11cenła pł'tcz iQd 
pfl nle udztela - jeśli będzie obcował w go, t. J. zb16r. przep;gów regulujących naiwać nale.zRlo ~ walety nowy kó• apelacyjny 1kargi skazanego, rtłc bę­
tem sa.m~m towariystwfa co .zwykle to sam porządek 1 stronę formalną pracy· deks karny 1 nowa procedura. dzie mu zaliczony okres czasu, którJ 
urlop jego 'b~dile do połow1 tmamo~a- aparatu wymiaru. sprawi~dlhvości. I Na. zeyn1ątrz z~1iany od pien~szego ł>dsiadywal w wfęzicn id prewvncyjnem 
ny. - Natdy prztdewsiystkiem wy· • Bę~zlemy wtęc mieh od l·gO pai- pa~dz; ern1·~a. wyr~zą i;!~. w .tein, ze ~ę- tn:ic?dzy pierwstym ,vytoklo1TJ, a oru• 
attzeJ{a.6 się tow1t'ly1\wa kolegów pra- 4z1~m1ka ~ttdy tańsz~ ł ~rawnłeJsze. Je d~1emy mieli ? wiele w1ęce1 do czyn:e· czeniem są,du drugiej Instancji. 
cy. Na. ł.ert ·"lflł~sł\e, ciy u te dwa ty· ż~h oska.rzony .b~ł mewl.'tln~, to 't' krót„ ma z s~dctrnl J~dnoosobQwerui, DawmeJ Wreszcie, w myśl za ady, że dób­
gadnłe 1uc nulie m6ł szef i jogó przedsię· k:m czns:e b~dz1e n~dgt oc.tysclć Się i ~~- 1 w trybie uproszc~onyttt sąd okręgo~vy tie pracować ftlogą tylko sędziowie 
błorstwo nie obchudzę_I Tak śobie ttze- rzutów, lub .,.__ co 1est Jeszcte boleśtt1eJ· rozpatrywał tylko sprawy, :za ktore dobrze uposażeni , no wa ustawa · prte• 
ba powied21ieć l nie słueha6 opowiadań sze - zwolnić się z wię:denit pre~n· 1 podsądnemu nlf? ~rnziła kara W)łz aa widttle doSć iuawne pod ~yt.ki uposa-
kolegów o tem, eo r.ł~ działo w biurze Gyjnego. niż dwa Iata w!ęz:!enia. 'f al\i<e sprnwy !eń sQdziego. 
wczoraj i eo b~dzła się w niem działo Równocześnie nowy k()dek~ dążyć totpatrywal przeważnie jeden sędżln. Marny nadzieje, że na jeslet1i będiie 
jutro. będzi e do wpro :i.radzenia oszczędności Sądy odwoławcze ws:t.~lkh~go typu ~l\- w naszych . ~~dach trnchlł tu:CnieJ - a 

A wlęc - po'Wfarzai'hy ...._ separacja pracy ze stron;v prokuratorów <>raz dią . ~oty•h~zas i .awiSie, YI.. lwmplecie tą j~st .gv.to warte. . (~)., •• „.„ , „ 
od ko1egów i separacja od domu„. Najle· 
pieJ wstawać r!.no. prnd osin~ i zaraz. 
po §ttfadaniu wzią~ :ia rękę jedną z po· 
ćłeeh, i fuda na przechadzkę. Mało Jest 
w ł.odzł parków i zieleńców, a1e zawsz~ 
jak to Mówią, .- „dla jednego wysłar· 
czy''. 

-Trup "\ii walizce narz . ,c~ j 
Dzieje grzechu młodej ziewczyny. - Straszliwe 

odkrycie na kilka miesięcy prz d ślubem A w!Je przedewszyslkiem park 3„_go 
Maia. Roz.Jegły i odległy, 11ieco cłziki„ 
mocno jeszcze las pra:ypominaj"cy, jest . Lublin, 29 czerwca. rozkładu, co wskazY'V:'aJo. h ptzechowy• j liła s'ię przef swą sĄ!liac:łk~, Ap~lonJą 
teb park niezawodnie jeCłnem z najpi~k· _ Niezwykłego odkrycia dokoHł Józef Wane były w tern m1e1scu od dlui111ł!go · Chrobot te, Jako ńatze(;zonc1; t!rod,zeme 
nłejszyo~ miejsc wypoc:iynkowyi;h n~- Opara, mies:zk. Płn-nowa, kiedy W styct czasu. d!lMkA Zal!zkódzf w opihji i· Uhien'h:itlhvi 
sze~o miasta, Od 4-go hpca zaczyttaią niu ub. r., pouuku)Ąc 1>a9ierOi6w, ohVó• Nat?:eczona Opary, prterdona fl!gtt łdłfiĄtpójłti~. Chrobotowa putłjęła st~ 
się w :nim pOłkt>lonje letnie: naratie jed- rzył kuferek swoje1 narzeczonej, Kata· odkryciem, zabrała natychmiaśt płód, ulżyć jej nhHłoll prtez spędLet1ie pledu. 
nak wstęp jest .zupełnie otwarty dla r:i:ytty Domagały. ZllUWUył Ol'l łfiiarto· wynosząc go w naczyniu no~n~ftl, w ńie- I lak !i~ stało. Apolonjn ChróbtHow11 do• 
wszystkich i w cit.gu całego dnia. Park wicie, na dnie kuferka, wśród gatdtróby wbtdotnym kierunku. Tknięty tlorn ptn konała przostępoiego · iabiegtl, poctem 
im. Stas%ica, rołożony również w ~zę· łet-ce w umałaQh siwbaU.tlto, które czuciem i zdjęty groztt czynu, Opara na.- tnłi:.da jej s~siadka poroniła w pi~tytn 
ści wschod.hie miasla, jest mały, lecz c.brzydliwie cuchnęło. Zahttrygowa.tty ie- tyGhmiast zameldował o swcm &posltze• 1niesiącu ciązy. 
bardzo miły i już .Pięknie cienisty; i w go tawarlosei-, ro:i:wirt'ł f• ł Mto.ftl j~go ~eniu na posterunku polio!i. Policja1 ł!żukająć tat1lego płodu, od· 
nhn mo2e urlopowićz $pędzlć woale miłe przedsthwił się ttłenmowiły widok. Le· J Niezwłbc:tnie wdrozotH! do~hódH!iht kryła, ze DomnJ!1<ła !!chowała !!o rtll 
chwłla, cht>ćiatby drzemiąc w pozycji bły tam :itwłokl dtle~lra, płci łt4skltj ujawniło sensacyjne szczegóły jbtown. Btrydm, dt>wh~d„iawszv się o tatn~ldo• 
siedzą.ce) tia 1edneJ z: pi,kfiych, białych I Zwłol.d były w stanie najwyższc~o Katarzyna Doma~ała, hęctąQ w cłą:ły. ł.a· waniu swe~o nanec;mncgo. 'fam Jednak 
ławek. Parku Sienkiewicza nie mamy l płod t()łtał potarty ptzez koty. 
odwagi nikomu poleca~. Kwietniki i pal· Sttd Okrę!!bwy w Kielcach rozpatty-

my w 11im tĄ bardzo piękne, miasto czy• Gołąb z czerwonym sztandarem wał śprawę nł~szttę~Hwe! matki w i1Uj1l 
ni co tnoz~, by t~ park zami~nłć tta ttb. r., .knują~ ją na łagodną katt 2 
piękny ta.kątek rnł~dzy dwfoma ulicami, ••• sniesięcy, zaś „akuszerkę''. Apolonję 

' ~„ . '~ ' . ' . 1 't /I. J' .. 

UROl>ZfNI ~ ea:Jdem ttAIU w tfolu 29 
.cze"'", - p~~aij~ ohttBlttu de~polycinY1 
ob0ijębn•Mć na ci:vi~ tr041ci, tłiezdtcydowa.ni.e llie 
spraWi~d!1woU I ·despołyllm, or.tz ti,du wła.dzy, 
Z pt>wodu riielldecydówana~o t:har:ikt ·.irtt będą 
rłltńawać wifle prt~ciwJ:tO~d ł t'hot>tiUt6wdi\ Pu 
opan.1>wa1:1lil swoi-eh wad, warlll1kl t}'eiia &Mfetttl\ 
się w krótkim cia.~lt na lepete a ouy d~btych 
chęciach I wylf'Wałej pra!li'. OśiqJiną ·po.wod211mie 

zaprowadził kupca do aresztu Chrobot n4 6 miesięty więzienia. 
W dniu wctotalszym !!ptłlwa złiłll&• 

uwatyi ~oląbka ~ c:&trwcłtlfm ntuciar• tła się na wok~111dti~ Sądu Ap~hleYint• 
klem, W chwili, kit1tły wylat)'Wal I OkAI li!o w Lublinie, ktrilry ,;nkusierce", Chro..­
wspodUli1uiego tnl~szkanla ' 1111'1.eldowal 6otowej, wrr<>k zalwlard~ił, uwiesuj'"c 

Wll110. 29 czerwca. 
Wyj4tkowo nie~matzny doweł.p1 kt6• 

! ty spowodował powlźl\e komplłkacfe. 
uob1t>1'10 t>negdlJ nmotti~mu kup~owł, 
p. z. 

Do p. Z.1 ~al'tlitHkałego pny ulicy 
Wielka Pohulanka, pttyliecł!ł J>HH ok­
no ~ołĄb, dó łapek kt6telb był pt1ye1e­
plóny ozerwony 111tudatelc.. 

Prtl!ratony wł ~oielel Młenkadł • P• 
ż., wypłostył goł~hka 1 młeukanła 1 po 
wrt>hun nl ullcę. JlkU prs.ellodllt4 !a· 

o powyżstdl na pollt1Jl. ł~cłnak wykonarile go na lat $, 
Pan Z. :tustał prHz polfof• artH\O• ••••••lli•llll••••• 

wany i odstawłtnty do komłurjatu. ?o 
4•goddnnylt1 pobyc:le w areHCłe1 władlł Samobój two ku 
beZpleeieńsŁwa jednak u11talłły alłbl p. 
Z. i twolniły go. · w hm !łpO!ii>b feHCH doge HOlłłłl· 
włt!l ta.końozył sit: wĄtpUwy dowotp ni•• 
odpowiedxłalnyc:h jedno~lek. 

a 
Kroi, Huta, :J9 czerwca. 

Fabryka lałszywych pienl1tdzy 

Policja kryminalna w Gliwicach za­
Wiadomlłn telcgrafictnle tuteh!ie Clrga­
na policyjne, że tarniestknly l)rzy ut. 
BytorttakieJ 20 ·kupie~ Herbert Maltzer­
c~yk novełhił satrtobćj two pnei f)O• 
w~siettłe ję w lnsku óbók Oliwie. 
Przyczyny toipnctliw~go kroku hit li• 
lltalono. :tlikwidowaria przez polkj~ poznańską / ' 

większe korżykl mater'Ja1ri·e. W p<>.tyo+u l!-.vł­
ttzi&k;(!lil 1:urtll.iĄ ~IJ'Gk"i i ~.owol~le, p0it11fn„o 
ctęstych gmewóW 1 p<1W'odu ioityg 1'1l<lziłly. Bę. 
dą m5eć rnoinośt w dalszym iSW<»m ~yoha no­
b:.enia karjuy l cfobr)'eh intet>Hiów, wyko:-zy6ia­
jĄ taJcO>We Umief~łnłe . d21iękl ćl!tnld dor,,.blt\ sł~ 
wia.en-e! ~ealności tub ziemttte~ n1af4~~u o.ijęki poinali, 29 eztrwea.. zami-es:ik. w Swiętochlowiica~h &i& śt•· 
~~;d~~ni:.ób wyi<'lto stoJącyolt ł«·twi!IJ O>ŁQną Wła<ltoe śledcte w P~znartl11 wtiaóty sku. 

k.rńl. lluta. 20 ~~'rWCa. ~ 
w dftht dalgi1Js11t"tnt zgleaiła !!ię do 

t>Olicji .Matja Czapnik ł !n.meldowała, zł 
pijąc rano kaw~, tnaluła w fih:tancł 
rtęć. C:ttpnikowa Cli!:~~ kawy wyptł l 
dostała stra.stnyoh bol12icl. Według ~ea 
V-Dań; .Caapnikowej1 praw'1opcxlgnie ·te• 

Vr-OOten.! r>txf wpływem '.RAI<A _ powińnl na trop d·obrze zorganftt'>wan.eJ fnbry~t· W czasfe aresztowan!a innltltll>M wa 
un~4ć •'111,oh wz.tUueń ltttlewu l !lłc ta1H·>dbcy. 

1
. kl fafszywych tnOn~t 2 l ~-tłotOW:VCh. li~. ZawietaJn,cą kilkaset falsyf!katOW1 

wać ćw!oteń dell?ćny4h, dal•kl Ołli11rtti \V.tmotni~ W tym tie!u }'rteprO'Wl\.dztry nagłĄ rew{„ l)r:'.ezna-Ćzonych na :'ląsk, 
swói orgw!iz.m. . . . zję i aresttó\vatr: Aresztowani - powędrowall W kaJ„ 
. I>la uro.daionyeh 'l'! Olll!rw"a., 6'ZClJ~llwy Iii!~- Józefa Pala.eta c!Mfe zam. Orobla datm~h - do Wi.ęziienin· Nad·m!-e.nić ńa-
l)ąo &tycz;~d da.ty dn:Jt 151 16 25, kolQIT lfranM Ń 1,.., u lf'k"' ,,, ' ,,. ' t. .... t łk K I .o. .i._ b I' • · ..,...A 1 ... 
z: t6Hym }o.ko 11mulet - faJ!.i!min ~TJS!N prz:y- 1t. ~. r~· 1>:i l\.r~y~z.n.e. r()IJl,J n a, <r e..:.Y, ze wszyscy Y' 1 Jttz llO.Pr~1t«J u 
M~t Hćt~kie, l§cf.'bt 1ót•l11.tte 1Uill7 panina 23, Zofić Krz:vszkę, żo.ne FeUksa os:tu~two i fałszerstwo kata'OL 

oraz małż. Augusta i Marię Proostów, 

goiowa chol•ła .fę otru.u; . . 
W sprawie t j wdroiono docbodzenil 
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Jedynym pełnowartośclo.wym środkiem odżywczym jest I 
Czeko,ada PLUTOS Mleczna Witaminowa 

tabl. 
złoty 

· ··- '' · „ ·"' ·'• : ~ . •. . · r~-. 1 , •• , "t··. ,~·· 

Biedne, głodne dzieci ~-~ ~'4' J7; I " ' •. r[\ · . ~'il 
śpiewem w po~iqda€b zorobiaiq tar--rw/ll1/f!i1(f · •• 

Palto. no kowalek chleba • /;, .J.., ,-1, ,„ ·-"' 
L t • . d. . . . . · . - _; 111111e,-011~, 

Pan 'Parasolczyk zamierzał już wyjś6 na mia. c nt .sezon WYJa~ ?W JUZ S!ę r?zpo: utrzymanie. Zwraca przytcm uwagę "-ci' mnie' 
sto, gdy nagle utrzymał się w kurylarzu i za. czął. W1.~ać to .chociazby z wzmozoneJ fakt, że wśród tych śp:cwaków kole· 
pytał: . f 1:cky.'enc.i1. pa~azerów kolejowych. P. o- jo wy eh przeważa znaczna ilość dz:cci ff• Ił 111 • 

- Gdzie j~t moje palto?.:. ciągi s.ą J_ll~ niemal zapcha.ne. Niektórzy l w wleku szkolnym. Jadą od stacji do I I n • Id or 
_ Jakie palto? _ zdziw:ła słę żona. v.;racaJą JUZ z uzdrowisk, inni jadą do· : stacji, nieraz na dość rozległej nawet 
- Mofe letnie 'kowerkotowe palto!.„ piero n~ odpoczynek. ! przestrzeni _i w każdym przedz'.ale ;est noipopulorniejs~vm 
- Tu wisiało!„ q teJ p~rz: ~ypływa zazwyczaj na. śpiewają jakąś zwrotkę, zagarnlając Ee.sigsei.elD omeruflo11• 
_ Niema!.„ • P?"Yterzchnię zycm nowy zawód I drobne monety. ftj 
Zaczęło $ię szukanie we wszystkich szafach sp1cwaków. i śp'ewaczek kolejowych. Trudno być w dz:s=ejszych czasach z . 8 m 

kurytarzach, skrzyniach i walizkach. · • Jest t? . speCJalna kategorja śp:ewaków; moralizatorem i twierdzić. że dzieci n:e na1om:>ść z szoferem - Pota-
PaHa nie było. Zginęło. 

1 
podworzowych. Wagon kolejowy jest : powinny uprawiać tego rodzaju proce- 1emrw s1ub - Uakrywca gwiazd 

- Pewnie skradli". - zawyrokował pan Pa- lepszym t,erene!11. tego rod7,aju popi·s?w. 1 den~. ~koro wiaqomo, że - \:Jtatysta wielkim - reżvserem 
rasolczyk. Na podworzu sp1cwak oddz:elony Jest I większość z ntch fP·ewa prawdopo· ( ) . , . . 

- W takim razie trzeba zameldować w po. od swych słuchaczy grubemi murami i dobnie naczczo. 1 ~ Ja.k. wygląda KarJ~ra -J~dnego 
licJI.:. . zamkni~temi oknami. Czasem. ktoś sję I CŻęsto taki malec, od kilku dni niema- z naJb~rdz.eJ lub;anych rezrserow ~.I-

p'an Parasolczyk udał się do komisarjatu. I wychyh-.popatrzy .. posłucha 1 w .„kry- 1 jący nic w ustach. z własnej inicjaty· mowy~h ~inga ~idora, twor~y t~ki~h 
Zapisali, przyszii, sprawdzili i pos-:.li, I t~cznyri: momen~ie, gdy zachodzi .ko-; wy ws~akuje. do pociągu, zaczyna śpie aricydz.eł Jak„ ":Wielk„~„t~:>ada • .. Czło-

Szukali. Byli u znajomych. Wypytywali. Kto mecznosć rzucc.nia przez okno ktlku wać, zb:era kilka groszy i na następnej w ek:z tłumu ; „Ąll„ .... ~ ... · 
był ostlltni? •. , Kogo pan podejrzewa?." j ~noszy, usuwa s1ę dyskretnie, zamyka-, stacji zaspakaja głód kupioną bułką. V·do(~l.urodz) 1 ł 0s:ę w r. 1894 w. ~?}· 

Jakie znllki szczególne posiadało pańskie pal- Jąc okno. l Ale w tym zeskakiwaniu i wskak'- veston exas · ~ wc~e~~ego dztecm-
to? ••• Wieszak był?,„ Był. 1 W poci~gu nikt się nie „wymi~a" od' waniu do pociągów, w tych sprytnych stwa ~pod.obał sob,e ~!e~ 1 murzynów? 

Robili rewizje u znajomych, w mieszkaniach! opl.at za n:eproszony koncert. ~p•ewak manewrach, mających na celu un:knie-' pra5uJących n~ plantac_Ja1.:~ ~aweł~y . I 
paserów, śledzili, ares2Mwali, grozili, robili st?Je okq w o!rn ze swym słuchaczem i cie spotkań z konduktorem, tkwi wie!- I trze.ny cukrO\\ e.J. Wrazen;a. 1. pr~ezycia 
obławy. I ni~ ustąpi 9opóki pasażer nie wsunie mu kie n:·eobezpieczeństwo dla życia tychj tego o~resu. uwiec~n~ł pózn:~J Vidor w 

Pa-n Para.solczyk odrazu nie miał zaufania do cos do ręki. · młodocianych śpiewaków. z tego w:ęc !11u~zynsk.eJ epopet fllmoweJ „Hallelu-
tej całej historii i kupił sobie nowe palto. j Dlatego też. prawdopo~obnie poci<\gi względu raczej należałoby zwrócić iah · . . 

Ale po tygodniu przychodzi policjant i kła. w P?rze letn:eJ stały s:ę najbardziej baczniejszą uwagę na 1 M6aJąc lat _18, .n9s1 ~tę z mnós~?'~m 
dzie na stół paczkę. ulubioną •

1 

biedne, głodne dzieci, ł Pan V-: w dz1edz1n.e kin~mat~graf]1, J~-
- Pańskie palto ~ię ~nalazło.„ I estra.~ d'a „artyst?~·", zarabiahce śp'.ewem w pociągach na d~ak~ zadyn ~ tych plan~w n:e. zos.bJe 
Parasolezyk odw1ązu1c paczkę, poznaje - ochrypłym sp,ewem zarab.aJących na. suchy kawałek chleba... .

1

. mzc.1.,;zyw stn.ony. Pe\\_'n ... go dnia Vidor 
Jego pilllo, . zawiera w swcm rodzmnem mieście 

- Ale co to Jzst?. _ pyta. - o ib sob!e przy _ • • znajomość z szOiert:m! . · 
pom~am to .pallo było brudne i zniszczone, a te. ft 'f D „ ... d~ .tft'lh, ' pos1adaiącym ~parat ?o zdJęc . f1ln10-
raz 1est talue czyste, wyprasowane„. - ---- Ł -·:.!SI; eł·~ · · JY~ . •• I wych .. W .owym c~as-e. pano\\· ~ły za: 

- Nic dziwnt-go.„ - odp-0winda policlant. - PROGRAM ROZGŁOśNl ł..óDZKifJ 119.5Q--20.<JO: Kc„mun:.kat sportowy !ód.zkj, m.1eszkt międ~y Mea_syk~emea St~naryu 
Wie pan gzieśmy ie odnaleili?," W pralni Me- · „POLSKIEGO RAD.JA". 20.00-21 10 • Muzyka le.i.ka w wvkonan'u ork LJed~Jczon~m1. Dow1edz1awszy Się, ze 
dylskicgo!." śRODA, ćn'a. ~ CZt'iWCil ~932 .r. . Filhm~; Wa-rsz. pcd dyr. Bronisława Szulca. oddział WCtJSka przemaszerować ma 

c l 7 At ł dz •• ' D. 10.00-11.15'. Transmrs1a mszy P'Ju•OW'2J orez de- Tr, z \\arszawy. I przez Galveston Vidor pożycza u swe 
.- o pan pow.e ••• o z o u:}e.„. z1ę- rnady z ohz,;i święta Pulku Rrojotechniłz- 21.10-21.15: Kwa.d1ia.ns lite.racki .,Mój pl.erwszy go IlrZ J. c= I • t . k 300 t -

kuię panu!.„ nego. Tr z \VI.wy. I za·it!c'' - Korn.eb Ml•ku.!'zyf1skiego. I y a. -CUl apara i na rcca m r. 
Policjant odszedł. 1I.15-1I.3D: Odczyt o M!ę<hynaro.cowym Kąn- 21.?5-Zl 55 '. Utwory dawnvch mi.s.trzów w wy. Ciekawych aktualności, 
Tego· dn:a wieczorem pan Parasolczyk się~nął ! gm··" Eucha.rystyc1.nym w Dublinie. Transm.1 k,co!!a·n~u tria: Ma-r:i;er:!a Tr?""blllti-Ka.zur.? (~la! ~tóre sprzedaje pewnemu towarzystwu 

d 
k' • k' • • I • z WarszJwy. I wesynJ T;i,deusz: Ochlewsk1 (skrzypce) I M1e-I filmowemu oz:Aki t . „ 

0 teszem ma.~yna.r. 1 1 wyciągną sla'll~lłd kwit. lł.58-12.15. Svgnał czasu z Wars-zawy hc}na·ł z , c:::yslaw Szaleski (altówka) . Tr z W .wy. j . , • .„ emu ma ~oznosc 
Byfo.·td'"załWiadcz~nie z pralni .Mydelshieg:i. • l W1~i.y Marta.el!;ej w Krako:v;~. o~czyt!';.n "e Zl.5.5-12:0?: Ko. munibt ,met~orologicŁny i vria~ W~Jechania do .New Yor~u. gdzie pra-

•Par&GOfai;yk złapał-····lfię-· H głowę- i- woła·„ do I· pro.grrumu. dMui-.i.ego l k.OlllUlllKat ~e.te{lr.O ... og . .! ~ 9Qlllo~~.; ~„:i_r.J,}J;!9 . ~ W.wy. . cu1e przez pe-\yien czas. Jako statysta. 
żony· ' . l z W:m:z.:iwy. !2'2.05-2Z.2;i: .Muzyka, taneczna z W.wy. Po powrocie do Texasu . zakochi1ie 

• . „ •; : · · • , - ~· : ' } : "" 12.1§-:14 .~Q: l(c1n;d. pc„pubrny w wyk011.a~u 2?.25-22 40 · ~.yty gr~~cfoalow~. • .. $i ·w , łod · d · , t · ·,: 
- Patrz.... Zapomniałem„„ Prze-tez Ja sam od{; F :lh1rm, ł.odz.k1-::1 pod ·dyr. Sewe.ryna· P.e '22.4-0-22 50: \Y/ iad{)mosc1"sp9rtC'we z prowm:11. ę m ef ziew~z~ n~ 1. posta na\\ ta 

oddał. em to palto do prania i prasowan:ai." I truszk.i (fro.1:i.z.mi.sja z parku Hc!enów w tQ-,' 22.S0--23.30 '. Muzyka tanecz.na z W-wy, wyp~odukować z mą krotki film. Ai:.z-
. . <ł_zi). W pNerwie konc~rtu cd gd:o:. 1Z.55 koJw:ek rodzice dziCWCZCCia Sprzed-

&/. • +-:;::-__ ~ . do 1.110. pc.gaid.anka: pcpula•rr..a i; Watis.zawy. AUDYCJE ZACJRANICZ'NE. wiają się jej małżeństwu z Vidorem 
,...~cct< ~IO'. • 14.00-15.~5: Przerw<i. I , · łod · bi 'I b t t... • ' ! 15.25-15.·:0: Plyty gl'amofon·cwe z. W.wy. 15.30. DAVENTRY. Koncert symfon. . m . . u o~ą ~u. po a~mn1e 

. 115.40-16 05:. P:c.gram dla d.i:i~ci:. 1) Pogad.an~a 19.00. PRAGA. .Borvs Godunow" o;ie- 1. o~tąd JUZ wspolnie idą na spotk?nie 
• TEATR ~1TEJSKJ. I przr.~c·dn:cn p~of. St. Sum1ńsk1e!!o P. t. 'N:e M . 1' „ . . T T t ' N - zyc1a • 

. PóżEGNALNY W " za:b:.;aj". 2) Obrazek p. t, „Cztery m le u . ra ussorgsuego. r. z ea ru a Od dn'a te o 1 d . Vid 

. • YSTĘP „BANDY • I Wawzr.wą'" na.pisał poo!ug p'.osenki ludowej rndowev.o. 'ć b ; J. .g. m o f zona or~. no-
Dziś w środę .., geod.z. 8-ei i 10-ei wieczorem ~ened~kt H~~tz. Tr. ;z; w.wy. 19.25. WJEDEN. Koncert symfoniczny. SI ,ęd~·e 1m1ę l nazw.sko, które pozn:ej 

dwa ostatn·-e występy B::.ndy, kfóra po wielklch t I ~.O:J--16.~5 • P1yly gramohn;we z "!'-,wy. 119.3.5. BEI~LIN. Red tal fortep. Ernsta stanie się. sław!le - Florence Vidor. 
swych sukce&ach w ł.c·dzi ' .„_ lo.45-17.00.: .o. dczvl p. l .• Po.ska w·dz1:ima oczv-1 T 'h Po wielu niepowodzenim:h. nie zra-

opnszcza nasze mi~ ma cudz-.z·1 em·ca" - wygł red Pe-!<IJ Tran.s- OC a. • • : . V'd 
sto, ażeby udać się w d.a-lsze turnee po Po•lsce. miisja z Warszawy. • . • . . 120.45. RZYM. „Dejanice", opera Catala- ~ony n.em1 l or przyb~wa wr~z z 
Kto w;ięc ni? w··~'.·ał jeszcze .. num~rów Ha'.1ld 17.~--18 GO. J<'calcert po.połudn'.~·wy. w. wyo~on.a- niego. . z~ną ~O łiolJywoodu, gdzte praCUJe k~-
Ordoi:owny ~ Zuh ~ol!o·rzel.s~~eJ w ich o.statn.:c.h ~1u. ork. P. R pr.d dyr, 1. Oz::mm.sk 'Cg<> i so-1 ?l.05. Wł EDEN. Recital śr-iewaczy Ma- leJno Ja~o statys.ta, techn•k, operator fll-
kr~aciaoeh, n ;ech śpws;zy dizIB ,d<> Teatru M:eJ- lis.tow. Tr. "..W.wy: . . • .. 01 I ' . mowy 1 . wreszcie jako asystent reży-
sk:ego, 18.00-18 20: ,.\'V1aid·omosc1 pr.i:yiemnc 1 pożytecz- Tli .szews (1eJ. sera 

. W czwartek i pie,t..?k. dwa ostatnie powtórze- ne". Tr. z W .wy. . 21.20. WROCŁAW. „Zemsta K riemhil- • . . . 
ma ~lośnego r.epor·t~żu ;ewo.·l1;1cvjnego • Azef". 18.:?0-19.1~· Muzyk;a ti:.~eo:i;n.a z W.wy_ , 1 dy". tragedja frvderyka ttebbla. · Początek Jego stawy datu1e się od 

W so:b?'tę, i w n:·~dz1e.Ję u1rz.vmv; znów w. Te- t9.15-19.3:i: Rozma1t'>ś.c1. . • 21.35, DAVENTRY. Wiiecz6r Mozarta 1918 r. Wkrótce potem odkrywa Vidor 
~trl"!e M1e1s.k1m ul~bie~ca Ło-Pzt Michała Znez;i-. 19.35-19.~'. Odczy~n1·e pmgramu na dzreti na- · ' Eleonorę Boardmann i czyni z John 
który po . swych w11elk:ch sukcesach we Lw<>w1e s.tępny, l"epe.rtuar 1 płyty gramofone>we. Gilberta C to kt A k' a 
przypomni się nam w kapitaJnym , Hau.Hau•'. · . • ZO weg~ a or.a mery I, 

w pełnych próbach pOid r-eż~erją z. Zi.emblń Po~1ędzy gw1azdam1. odkrytemi 
.skipgo głośna sztuka Afin-o.gonowa . Strach". Ził 1·a~łk·O - 1··e' dwabne pon· cznszk1· 1· przez niego, znajduje się skromna dziew il y czyna, pracująca w restauracji w Te-

TEATR LETNI w PARKU STASZICA. xa. s!e, kt.órą King namówił do wstąp:e-
Na}milej spędzi 'się piękny wieczór świątec'Z- ~ • &f i & óf d & •• d 

ny w .uroczym pair·ku St.11Szica w Tea.trz:e Let- .1a.le~!l„UH e ll'URUł'•en O „Hr fi poro OuSU ma o filmu, a która do dziś dnia uwa-
nim na arcywesołci pikantnej, pierwszorzędni-e (h) żaden z pisarzy współczesnych do J:DJlie żołnierz, który oświadczył: żana jest za_ najpiek.niejszą kob;etę e-
z.a.gram·e1 fa,raie ,.Hi.sZ1>ańska Mucha". Ceny mi- nie cieszy się taką popularnością pośród ..:_ Gdybyni to wszyslko wiedział w kranu - C<>rJnne Griffith. 
żone TEATR •. SCALA''. dziennikarzy, jak „król , paradoksu" - 1914 rok~, nikt by nie zdołał skłonić Wreszcie przystępuje Vidor do re-

Dl"!iś gośe'lllll1Y wystęn z.r..a-komilei artystki żY.- Bernard Shaw. Nikt, zresztą, tak., jak on · mnie do włożenia munduru. alizacji obrazu, który ugruntowuje jego 
dowsk.o-am.;.rykań.skiei a.~rtv Gersten w świ.etnei nie umie zauiteresować szerokiej opinii I - Właśnie dlatego nie wygłosiłem sławę na dobre. „Wielka Parada'' m:a­
sl"!Łuce p. t .•. Chcę &iiecka". Pl'IZV współudziale swo·jemi paradoksami i oryginalnemi de~ wówczas tej mowy. fa być początkowo przeciętnym fil-
p1erwsl"!orzędnego ze..;połu artystów wileń&kkh tinicjami. Sam Shaw twierdzi, iż popuJar Jak wiadomo, Shaw jest jednym z mem, jakie wytwórn'e amerykańsk:e 
i wat>sz.awski.ch. Sztuka., :z:eąiół oraz · :tość am2rv- · • ł · • t ż • · • · h b • .,_ d k · · 
kańskJ zdobyły W$tępnym bojem rzetelnle zaslu ność jego opiera się g own1e na em, e na1ene.rg1czme1szyc OJOWllliKÓW o spra- i;>ro ~ UJą l!'asam1. Zd~rzyło się jedn:i k, 
żooe wybit.ne powodzooie. . ;iawsze móWi on ludziom na czarne - wiedliwy podział dóbr społecznych. W ze kierownik produkcJi ,.Metro _ Gold-

czarne, na białe zaś - białe, tymcza· jedne.ro ze swych przemówień, wygło- wyn - Mayer", Irving Thalberg. przv­
sem inni starają się wytłomaczyć ludziom szonem wobec bezrobotnych górników, glądał się pracom Vidora i uznał, że to 

Dgzurg ap11ek. zarówno najprostsze, jak i najbardz.iej zna1<omity pisarz angielski oświadczył: c9 p~zygotowuje reżyser, mciże stać 
No.cy d:r.:Siejszei dy;iur.iią naistępuiące a.J>tekii: skomplikowane fakty, posługując się - Dla kupca raj nigdy nie był idea· się filmem rewelacyjnym. . 

Sclc.c. M. K..a@perkiewic:z:a (Zgiers.ka 56) Sukc. J. właśnie paradoksem. Nie wiadomo, jak Iem, bowiem nie było w nim pośredni- Sukces „Wielkiej Parady" był 0 
rt!!~k.~:1'ka <~)perw1!ta50~J~wi~1:azi;1eS!~fa poł~czyć. ~o twierdzenie . Sha':""a z .głę- ków. dEwł a .~el'Wała z drze~a jabłko .i g.romny, to .też Vidor musiał zabrać 
(Pmiud 19) M: Up~a (Piotrkow.ska 193), A . . bokiem i istotn;m przyw1ązamem 1ego Sl?l'ze ~a Je be~ośredmo Adamowi. się .~~~ychm1ast do realizacji „Cyga­
Rychtera i B. Lob.ody (11 tD&t~a.da 86). (p). 

1 
do p._ paradoksow. Adam Je sko~sumował,. a my w~zys7y za ner11 ~ „Księcia miłości". Odsunęło to 

K1edy w roku 1925 za.pytano _go, za to teraz płacimy. Kupiec pow1edz1ałby, znacznie realizację Człowieka z tlu-„•••••••H•H•••••u••••••••o• jakie dzieło otrzymał on nagrodę Nobla, że raj jest n.ajrozko~zniejszem miejscem, mu". o której od lat j.~ż marz:yt 
Gabinet terapii fizykalnej I odpll:rł: • • • . gdyby sł:;wetne to }ab~ko było P?s~ane '!\'reszcie postanawia Vidor stwo-

D POLAKA · - W roku 1925 mc nie napISałem. do Arab11, tam zamienione na f1g1, te rzyc film murzyński Alleluja" Bogac 
1.- _ , Właśnie za. to ot~zymałell? na.grodę. za._ś na makaron -w Neap.olu, k!?ry z k?- two mo~ywów pieśni" murzvfi;kich' na: 
Al. Kościuszki 53 I . Sha:v nigdy me krępuje się .w„~o- lei. byłby wysłany do Hiszpanii, gdzie suwa Vidorowi mv~l nn::in·:a całeg-0 fil. 

prąd WJfsOkiego napięcia i frek- . wi~dam~ sv.:01ch szczerych opmJl. Kie-, zan ~trzymanoby. masło ohwko""."e; na: mu na walorach wokalnych. 

ł 
wencji, ra~::'T!S:::;ga Helium, dys , powW1etdział: ł . d 'k' . • s~ępn1ke. ~o w,ędiłrobwkac?kl?o .cabłłeJ kkuh Vidor jest ameI"ykan;nem z krwi i 

l k 
. . - s rzyma em s1ę1 opo 1 WOJDa z1ems ie1 wroc o y raJs ie Ja usz o w kośC'i kst J'akhv zi·rs<n: ~ty · · 

ampa warcowa, pr11m1en1e pozaczerwo·· t ł D . 1918 k . • dz' l t · · d b h , k d I ' . · '. ' ·.•,. . Z Z.~·emtą r 
ne (cieplne) galwanizacja, faradyzacja rwa !l· DI?Iero w ro u ~wie ia·_ ~ ac1 pary _Je wa nyc ponczosze o, ludem ·amerykańskim i zna go nawsl<:roś 

masaże i t. cL • ł~m, ze mysię. 'W'.' pe~ym. k~~1e wygło- Egiptu. · 1 wczuwa S•ę doskonale w świat do któ- · „ttHtt•••••ti••• ... •••~••••••• silem mowę. Po skonczemu JeJ podszedł · ł rego należy. · ' _ 
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73) Lecz do miasta jest spory kawał. S~a· I wił był na swym stole wigilijnym - po·' ność ale już wtedy. gdy skrępowany 
STRESZCZENIE. nislaw począł żałować, że odprawił 2 nieważ raz wraz nalewał sobie coraz to został mocnemi sznurami... Uzmyslo-

Na i:eans Sllirvtv ~tvcznv. urzadznnv pod krzyża dorożkę. Bez niej nie lak z mnej flaszki, pijąc chciwie. I wiwszy sobie swoje fatalne położenie, 
iirzez 111i ... trza ma1ti1 t:uemnei oroi Stonel· prędko dostanie się .tera.z do miasla. · Aczkolwiek Jan (wiemy bowiem, te l zaklął paskudnie i usnął z p9wrotem. 
lell';o. orzvhvli rr1wme7.: urncza hlnnJv11k :1 A kto wie, co się przez ten czas ~o· to on był tym stróżem skrępowanej Ma- Teraz przyskoczył Stanisław do Ma-
Marv w towarzntwie <tn·fa ... we20 ~teti że przydarzyć w domku RoUisona„. ry i Roliisona), ~iał.,.·potężnie mocną ry i gorączkowo począł rozcinać wzię-
sk ie~o I elestancki mlndv ar1i:h ttekl Stanl -• b 
sław Faiski. Młooa ra.nn.a 11ostaje w ta.iem- Zatrwożyły Staninawa by~lęce c;p(IJ· I głowę, niemniej nie wytrzymał podo ne· , tym ze stołu nożem jej więzy. Jeszcze 
niczy spc'5ób porwana. r;enia, jakie rzucał pod11iecotiy alkobo- 1 ~o mieszania wina, likierów i konjaków, trochę, a uratowana Mary zarzuciła ra-

\Y/ malym domku handlarza s!are'TI te. Iem opryszek w stronę skrępowanej i powoli zaczęła dręczyć go pijacka czkaw miona na szyje wybawcy. 
lazem ndbywa się ZE'h ranie Zwi:izku Niewi- Mary: a nuż rzuci się na bezbronną i ka, coraz mocniej chwiał się na stołku, I - Nareszcie! - wyrwał się jej o-
dzialncgo Plomien·a. Z poz.i kotary przema- zechce dokonać na niej ohydnego gwał- co-raz barc!ziej ciężyła mu głowa. krzyk z uszczęśliwionej piersi. 
wi·a sam prezes. uddclajac ~wym po<twła'L t ? N · •. 1. · • A· b kl. b'ć kl' t • z · ł · ·1 • · t 1·1 St nvm: Antkowi, Maksiowi Bv1:5erowi. szofe- u - a samo przypuszczenie ~~1e1 ze y in wy i i.nęm, na o rzez· I n:ewys ow:oną m1 osctą u i a-
rowi Piotrowi i .Tanowi instrukcyi. okrópności, zbielały mu wargi i zamarło wie.nie - jak kalkulował - nalał sobie · nisław do siebie zbiedzoną postać 

Od tego czasu iest stary Ste1i~ki szan- serce. jesucze szklaneczkę czystego rumu, któ· ' dziewczyny i całował jej wychudłe po-
ta!owany w wyrafinowany sposób. - Nie! - postanowił - będę tu rą wypróżnił jednym haustem. I liczki i wybladłe usta. . 

P'l·l~zas po~cii:u po dachach ran!or.v zo· czuwał pod oknem, ażeby w raz&e cze- To go ostatecZ:llie dokończyło. . - Płaczesz? - spytał ją, czując na 
stale kula komisarz:t Antek Rarn::-go. któ- goś, chociażby z goł~mi ręk.a_mi runt>,c Nogi ~ ręce Ja~a. na?rały. ci~.t~ru : swych policzkach wielkie gorące łzy, 
ry u•zedl pościgu op:itrwl samarytan 'n I A ł ń( ł ak I r h 
zaułków dr. Rollinson. a Maksio ulr.knwał 11.a pom?c narzccroneJ„.; . moze w 11~1~ - o owm~ .sowa zamieni~ się w J :\S ze. I jakie sp ywały ze zmrużonyc oczu 
w do\.irze ukn·tci piwnic:v slarei Pi ia ~zki dzyc~as1e, oprysze~ zasme lub ałkot~~l lazną, bezwładną kulę 1 Ja? upadł LWa· · dziewczyny. 
Maciehwei. Tu znajduje .;ie również Mar:v. zwali go ostatecznie z nóg? W tak;m rzą na zasłany obrusem stoł, ażeby mo· Jeszcze mocniej objęły go ramiona 
Ant~k .. przvsz:dlsz:v dn ~iebie. spogląda po· razie nie trudno mi będzie za-kras.C: dę mentalnie zachrapać przez ciężki, pija~- Mary. 
tądltwie ~a piękna ~.ann~. . do śr~dka, . o?ezwładnić zbrodniarza i ki sen. - Tak, płaczę ze szczęścia, że zo­
zdnf:ł~":le J~d~akzi~b~o~~~. na śpiącą. Mary uw0lmć uwięzionych! . . Na ten moment c~ekał tylko .zacza· baczyłam cię znowu! Ciesze się nie-

nr • t . 1 1 b Jakoś wszystko przemawialo za tą Jony pod oknem Stanisław Barski. j wymown'e że tym razem zbawcą mo-
w czasie szamo :mm zsunę y i: e an· t ln' t , · · I O .i: 'ł · · kt b · • ,„ · ' · 

da7.e z dawn:vch ran Antka. t<1 k. te trzeba os a ią e:wen' uai:Iloscią. . . pu~c1 SWOJ • pun . 0 s~rwacYJn~ 1 j im jesteś właśnie ty! Uważam to za po-
było sp ~owaJzić dr. Rollisona, który opa· 1 . ~y&~k1emu . opryszkowi p~ proste) 

1 

podszedł do d,,rzw1. Nac~ął Je, lecz rue· I myślną wróżbę i wierzę, że zawsze, 
trzy! chor~go. . . . wouce, złopainc1 .P?d „Kom~ią., .sma~o· stety . . były one zamknięte .. Przrpa~ł I ilekroć zagrażać mi będzie niebezpie- . 

Wrcsz~ie zsaw!l s!e w piwnicy z~mask.o · wały wyborne hkiery, koniaki 1 wina, I mocnte)t ale dębowe . odrzwia ani nie , czeństwo znajdziesz sję przy moim bo-
wan:v mi:-iczyzn~. kt'lry wyprowadził owie· jakie osz.czędny zwykle doktór posta- drgnęły. k ' 
zlona r.a wolnośc. U. 

Związek Niewidzialn:-gn Płomienia je~t - Tak jest, przysięgam ci na to! -
~askoc.zony. ponieważ nie wie. kim by! ten • odparł szczerze wzruszony młodzie-
nie7naiomy. Rozdz1·a1 sto szo· sty . ł . . . d i' I k 

St:i nisław i Mary po powrorie z Zako . mec, ~a UJą~ _JeJ rog e, ~pa ane OCZ~. 
pane;r.o ma1a s:e zareczyć. Al iści godz inę _,_ NaJcudn:eJszy z uśmiechów zakwitł 
przed urccz~rstn;ci,ą zostale Steńska por- na ustach doktora Rollisona, gdy zbli-
wana po raz wtorj,·. . ff • · · 1 • '1 · fi żal się powoli do uszczęśliwionej pary.- " 

Ra11nv w ręke A11tek ro~cl sobie dr JRI J !!rW d _ fi Q~il'~/11§ .„,'lllJI lli:.~rllr M l · · St · ł · 
.;, Związku pretenllię, .o o~szkodowani e. . - CJi R Uf: '7~..,..,'t 8S/ ~.., '7&.. t. ocno. ogar~ą ~am1~mamt a-n1s awa · 1 

Atoli prz:emawiaincy przez kntare ta je-, • Mary I POWlledział ciepłym głosem. 
mniczy rrezes odmawia mu wszelkiej po· · Zrozpaczony architekt zwątpiwzsy, . ły na dwór, a drugie do izby mieszkał- - Ja również cieszę· śfę ~ wami, 
mocy. Antek pmponul~ \".i ęc Stcńsk i~mu ż~ czy tą drogą dostan· e s i ę do środka, raz nej. moje dzieci, z waszego szczęścia„. Ale 
za 50 r.~. zl. wy~a uwicz 1~'!ą· lecz tc1 samei jeszcze uważn : e obszedł cały dom. Ku l Tłumiąc oddech w piersiach, o- przestat'1my na chwilę bujać w oblo-
nocv gmie z rekt skrytoho1cy, . . lk' . • · . , t · · · ł kl k · h 1· k h · , • d t · d · · 

Baronowa Irma de ~turm l"nznala w sa- sweJ Wie .eJ rados~ UJrzał w . gor.ze s roznie nac~sną . am ę 1: uc y 1wszy ac .1 wrocmy o .war eJ r~eczyWl-
lonic ·gry niejakiel!:o Umańsk;ego. Barono-j małe strychowe okienko, zupełn:e n:e· lekko drzwi, spoJrzał do srodka. stośC1. W dalszym ciągu zagraza nam 
wa stała sle kochanką nleznaJomego. z zakratowane. ·I Sytuacja, panująca w izbie nie u· niebezpieczeństwo ze strony Związku 
którym włóczy się odtąd po wszystkic"l l Rozglądnąwszy się bacznie doko- 1 Iegta zmian'.e. Skrępowani powrozami Niewidzialnego Płomienia. W każdej 
saloK~~a'::?; zabitego Antka Czerwona ła, ujrzał kilka dtu~ich, . cienkich pni._ Rołllson i Mary. leż.eli w ?als.zym ciągu' chwili .może wró~ić M~ksio i zmą~ć 
Hanh. pral!nąc .s 'ę zemś:ić na Związku. przygotowanych widocznie na opal. I bez ruchu na z1em1, a pol s1edząc . na I naszą idyllę! Musimy się zastanowić 
kri:cl się kolo podc1r7ane!fo domku handla. Z n:emałym trudem dźw!gnął jeden stołku, pół leżąc na stole, chrapał cięż- nad sytuacją. 
rz~ starem tcl.azcm. Pe_troń. wyczuwają~. ~e z nich do góry i przystawił do stry- kim, p;jackim snem wysoki apasz. - Ma pan sluszność - przyznał 
dziewczyn~ wie coś wieceJ ~ledzi łą piln~e. chowego okienka poczem zrzuciwszy j Ml·odzienjec otworzył śmielej drzwi arch!tekt. - Sytu -tcja jest rzeczywiście 

Pewne1 nncv obezwladnrws:r.y Maksta. · b' f ' · ł . d' ó K · 1 h . dł ..1 • dk d I · · · L · h 
w~Hgnąl się detektyw dn środka domku. z s:e .e utro, wsp1ą się o .g ry. .o- i na pa c~c w~ze 1j~ sro a. . w. a szym c~ągu .n1e1.asna. e~z. mec , 

Tu udało m11 się przypadkowo natraf ć n'l sztowa!o go .to niemał~o wys~łku, 1,1im I Na widok n:espodz:ewanego gościa: mi pan ~powie na.Jwpterw, w Jaki SPO: 
apręiynkę. ~or.suwaiącą tcfane _ i detek-j . wreszc;e dos:ęgnął okienka l, rozb1w- ! Mary krzyknęła głośno. Lecz w teJ sób to się stało, ze znalazłem pana 1 

tyw inala~ł sir; w .wąskim tunelu - lecz na. szy szybkę, wpełznął do środka. I chwili uspokoił ją widocznie szept Rolli- Mary uwiezionych? 
pró~no us·Bio1w;ł się potteml wvddko.stać z P0

1
· Otoczyła go nieprzenikniona ci•em- i sona, gdyż ucichła i tylko swe zielonej Rollison w lapidarnych zdaniach 

wro,em. ąnąc po une u o rywa ma ą , , • h . . h d . h · t ·r t · ,.1 • • · t , 'l b' d t · 
celę a w niej uwięiioną Steńską. nosc i zapac J.aJóc ś. ·z1~nyc , . aro· o~zy. ~Pl a w . s ronę mespo1jz1ewanie s resc1 prze 1eg . ;arna ycznego Wte-

M nt1ł dzied i drqfi a uwięzieni nie otrzv- matycznych rosim: widocznie mnstal tu 1 ZJaw1aJącego się narzecionego. I czoru, poczem zakonczyl. · 
mali żadneg~ potywlenia. Zagla,d.1. im w oczy się znajdować .magazyn rośi:n· lekar-1 Architek! mi~~ swej zimn.ej krwi, - ~rugi b~ndyta, ~o jest . Maksio, 
głciowdl śn:ii~rć . 

1 
P od . skich, jakie zbierał doktór Rollison. stracił w teJ chw1h głowę. Zamiast rzu- I udał s1e . do miasta po instrukcJe do sa­

miu ~a.pa~i1ega:r~ ~c!~ac!{';~:yt~m~.oś~'.e. . Całe s.zczęście: że .Stanisław, jako ci~ się na bandytę i ube~wł.adn:ć go, · mego. p~ezesa ~wiązku Ni~~idzialn.ego 
w Brzezinkach. maiątku barona de palacz, miał w kieszeni pudełko z za- pizyskaczył ku narz.eczor:ieJ i począł Plotn'enta„. Moze tu wrocić kazdej 

Sturm wybucha pntar. Sa poszlaki. że po. pałkami. Szybko zapalił jedną z nich skrępowane ręce jej i nogi okrywać po- 1 chwili i to nie sam.„ Ale na szczęście 
tar i~spirowal baron, ażeby otrzymał ase· i rozglądnął się dokoła. I całunk_a_mi. . mamy teraz dwa rewolwery i nie ~ 
kur~c~l;oń. przyszedłszy do siebi1! nie zo. 1:ak, jak przypus.zczał„ stryc~ za- . Do przytomności przywrócił go d-0- trzebujemy .sie lęk.ać niczego. 
baczył już więcej Mary Nat,;n:ast korzy&ta- pełn 11ony był pękami na1rozma1tszych piero ostry syk dokt~ra. - Czy nie sądz1 pan - zapytał Sta­
j~c z niezasłoniętej kraty ~unelu, pmdosta ' :iół, wiszących bądź to u pułapu, b~dź I . - Czyś .Pan z~~r~ował czy co? Bę-

1 
nisław - że najprościej byłoby opu-

się do opustn.szałe: fa?r.vki. też rozłożonych na deskach podłogi. I dz}e. pan mi~l P<?zn1eJ czas na. te _czu: 1 ścić teraz ten fatalny domek i udać się 
t 

. Zaalarmwowana. poltc1~ .?t:i-czyłak .„donkilek Barski zdeptał nogą dopalającą się , łosc1! Naraz1e nie pora na tkhwosć i do miasta gdzie pod opiek" policJl" 
l\IJcmn.c'· czasl<? rewiz11 w po 01u s Ę. • • • I t t I 'ć N' b ; ń t ' · · · 'ł 

pikarza ;gasło nagle światło 1 tandec:arz . zapa!kę i, zac~owując wszelki~ ostroz- s~n. yinen a no.s · ie czp.ecze s wo czulibyśmy się bezpieczna przed wszel-
zostal zastrzelony przez niewiad.omego nośc1, ażeby n:e zaprószyć ognia wśród I w1s1 na.d nami! Czy mąsz rewol':"'er? I kiemi zakusami Związku Niewidzialne-
sprawce. . I tak łatwozapalnego materjału, ruszył - Nie - szepnął C'lcho Stanisław. go Płomienia, 
kt~r~:i.~~~ ~~~e~~~ia ~!~~~~:~u~: . s::;b'; ku drzwiom.. . . . . . -: Lekkomyślność - ~yk~ął :jeszcze I Doktór zastanowił się przez chwil-
ot~la męż.a i. tym sp.osobem stała się spad-I .. ~e. :'ku w1e!lneJ Jego. radąśCl, za po- 1 c1szeJ ~októr. - T~m ~1ęce1 n.e trze- · kę, poczem odpa~ł. 
kob 1erczyn1ą 1ego ma1ątku. c1smęc .em ręki. rozstąpiły Slę momen· ; ba tracić gtowy! P1lnuJący nas apasz j - Co do mnie radziłbym ażeby 

Mairy uprow~~zk?a dprzk ck Rollisona I talnie i Stanisław, zapaliwszy trzecią ma w kies~eni nabitą broń„. Jeśli się poczekać z naszą 'przeprowad~ką d~ 
prz~I.k:~ wBo~!~s 1dow:.duie się wreszcie, i z kolei zapałkę, P!'Czął ostrożnie scho.- z.~udz.i, będzie po nas!„ Prędzej rozwiąż i rana. Tu, za zamkniętemi drzwiami i 
kto odeorał Związikowa S!eńll'ką - i prezes dzjć w dół matemi, krętem1 schodkami. ! m1 ~ezy! --:- szepnął gorączk~wo le- : opuszczonemi żaluzjami możemy czuć 
wydde wyrok .ś~ierci na. Ro-lll.!ona. . I Serce uderzało mu przyspleszonem karz, pokazując Barskiemu swoje zwią- : się bezpiecznie. Niema obawy, ażeby 

W s .. mą wigille Ma~sio Boks~r 1 J~n, tempem: drewniane schodki, mimo naj- zane ręce. I ktok•olwiek mógł s·1ę do nas przedostać 
wpadłszy na trop właściwy, napadli na d:..ra · k h t · ś · . k · I d I St · ł b' d ·r · · k'ś · · · · · ' 
Roinsona w jego domku 1 obezwtadnlli go . . y.rię· s~y~ os rozno .c1• s rzyp1a Y. po a~is aw ie zi się .la i czas, nim a mew1adomo. jakie n!espodzia!lki mogą 

11ego ci.ęzarem, tak, .~e na~uw~la się .u- wresz.cie zdołał uwolnić doktora z nas czekać, skoro tylko opuścimy próg 
. Myśli architekta poczęły pracować z · zasad~1ona obawa. 1z moze . s1ę zanie- · kręp~1ących go sznurów, pocz~m 1-!- domu. 

gorączkową szybkością. I pokoje :wartujący n~ dol.e ?pryszek. I ~olmony rozprostował ramiona i rzucił I Tu przyskoczył do okna, u którego ~1 
Gdybv miał rewolwer, wiedziałby co , Stanisław uspakaJ~ł się Jedna~ m~- , cicho. . . . żaluzja nie była dość szczelna i przy-

począć. Oto wpadł-by do środka i o.bez· slą, że bandyta, zmozony długą l 1bacJą 1 ./} teraz z kole1• n;us1my ?bez- słonił je płaszczem. 
władnił pijanego opryszka ... Lecz taki śpi teraz mocno i nie s~yszy jego stą· wła?n1c nas;;ego stróza 1 odebrJc mu ' 

Stanisław uczuł swą bezsilność i moc· , pania. Mimo to schodZlł bardzo po„ bron! . (D I • • ł ) 
niej zacisnął pięści. I woli i ostrożnie, zatrzymując się na każ- I. .Zad~n1e t~. ze względu. na stan, w a szy ciąg J U ro • 

Pozostawał najłatwięjszy . sposób: .po· dym niemal stopniu. ' Jakim się znaJ~owal Jan, me było zbyt 
biec w stronę miasta i za.alarmować nai· I Wreszcie dos~ęgnął podłogi i znalazł trudne. Opadnięty przez ~bu mężceyzn ( 
bliższy posterunek policji.„ . . .- się w S:eni, skąd h~dne drzwi prowadzi- bandyta ~dzyskał na chwil~ przytom-
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W rolach Jtłównyclt Henri Garaf, Meg lemottler. 
Nadprogram dtwli;kowy dodatek kreskowy ()faz aktualno§cl z krału. . 
Początek w dni powszednie o 5-eJ. w soboty ł niedziele o .Z30. - Biiety ulrowe walne bez 01ranlczeli. Sala mechan.lcznle wenty-• 

Q lowana ł chłodzona I · 

40-10 Sienk .ewicza 40. 

Tel, 141-22 

:teclyny lalnt Nlno·Teałr diw1„kowy w OGR ~DZIE. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH .MAURICE ·cttEVALIER w ar~ywesołej operetce p. t.: 

,,Wesoły orucznik'' 
W rolach gf6wnych: ClA'UDETE COLBERT, ClfARLl RUGGLES i MlRJAM CHOPKINS. 
Lu.lmtsowy budynek teatralny, zabczpieczorty rt.1 wypatlćk ,1i.::11ogody i chlodlf I zaopatrzony w urządze­

nia do przedstawień ptzy świetle dzłen.:iem w ogrodzie. - Poczntek seansów co<lziennie o godz. 4-ei po !)QI„ w 
soboty o gmiz. 2-ei po por., w niedziele i święta o godz. 12-ei w pot. ll<la l·~Y ~ean:s wszystkie miejsca po 50 tr. 

&nn1tPMlr.- meer·r nr=W'S"ł' T7RM95f'ląW&CdttbllJ't·wnAPt,am'S'd*eó•'M• rne~.r..161~~.-. 

Ministerstwo spraw społecznych Polski handel zagraniczny 
po01stol ma z of:h~tnef!g n1inisterst0111 prof:u ie1&aiem obrad komltefu ekooo-
( 

. wa.rszaw~, 2~ czerwc.a. I trznych, Jak~ tych mini.sterstw. pomie- m -«:zne:to mini•frow 
B) Dcm:1aduJe1!1~ się, ze w zw:ązku 

1 

dzy kt6rem1 nastąpilo nowe rozgrani- . , t • •. 
~ p~łączeru~m m1n.stcrs~wa ro.lnictwa czenie kómpetencjj. 'Yarszaw~. 28 czerw.;a. I no~ci t zagta11.cy. gdyż w więk~zosc;-
sien~en1 '!11p15terstwa ro~ot pubJ1cznych w z.w;ązku z tern krąźyty WCżóraJ (f) WcU>raJ '?' godz.nach por~.nnych panstw obow tttUJą ostre restryk.;.;e wa 
s en1<1; 1!1.in1stenstw.a robot publicznych, I p9gtosk 0 zamierz on em P·rzemialiówa· 1 k?rn1tet e~onom1czny odbyt po:sJeclze-1 Iutowe. • 
~ naiblizszych dniach ogłoszon~ .zosta- ! n1u m:'l11sterstwa pracy i opieki sI.Jote- nie. na k~o~em r~zpatrzy.t sprawę porno 1 •. Dyskus~a na ten temat. nie tMfat~ 
nJ·e. ~ozporządzenie rndy ministrów r czllej na ministerstwó spraw społecz- cy ludn~sc1 zam1esz~ak.J pa kre~ach 

1 
Jeszcze żakończ,on~ a ponieważ nosi 

z.m1.en1ające odpow edn·ie statuty mini- I nych, względnie polityki społeczne.). -I wschodnich. a dotknięteJ n:~urodza.em, , charakter poufny .. n1G w1adon~o, c.ZY na 
~ter~twa roln ctwa komun:kacii. pracy! Sprawa ta zdecydowana będzie w sprawy zw,ązane z budown: ..:l we.m m1e; tcm tle w MJbl;z.siym czasie ni~. zo-
1 opiield społecznej. oraz spraw wewnę- ctn ach najbliższych szkamowem, zwłaszcza d.;-c \·.:n ;a;:e::n, j stami wydane jak 1·eś rozpotządzema. 

• poczem rozwinęła się dyskusja z: au wy Nale2Y przypUstczać, ze raczej r:)z-

wyrok \V Proces I• D briJ"ł• Skl2rDk hikami n~sze~o ~andlu zag~·a11 i·..:znego.

1
p-1.~-czną s ę rozmowy z kraia'!li iagt.ani-

1.1 y U li OkazuJe się, ze aczkolw:ek b lans cznetrl! na temat uregulowania na!ezno. 
• hardlow}' iagran:czny i·est dodatni, je- ści z tytułu ekst'ortu. 

Skazano ~eh po 6 lat ciężkiego więzienia dnak niezm ernie trudno ściągać na1ez-

. Berlin, 28 czerwca. i 8-krotneńl przekupieniem urzidników, (Z. d d d • &. • 4 
Dzlg .za~adł wyrok .w tt>c:tąoy~ się na 6 lat cięzkiego więzienia i 5 at utra- ~r•e ~CIJ urqcq ulaflJQ 

od 8. miesięcy. procesie korupcy1nym ty praw obywatelskich. Z pośród da1-
przec1wko brac~om Szkla;ek, oskarzo· szych 10 oskarżonych, skazano szen~g mł~d.sU ormjq jopońsfta ł oddsłdłflmł r!~ff. ::Jlloa 
nyrn o nadu,żyoia pop.t?łn~ane prz.y do·~ urzędnikó~ z:a przekupstwo na kary od Londyn, 28 czerwca. wojska od bazy Operacyjnej f te znisz:-
s.tawach. Głowrtł ~skarzen.i: Leon 1 Wil· 1 3. do 15 miesięcy więzienia i na odebra· (AlleńcJa Telegraficzna „Express") czenie armJi chińskiej jest tylko kwe. 
h Sklatek, zostali skazam za oszustwa, I t11e prawa piastowania urzędów publicz- z Mukdenu dónoszą. że w na•bliz' _ st'~ · 
po1ącztme t fałszerstwem dokt.t.n:l~ntów 1 nych przez 3 do 5 lat . . s • J 

01
• 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~• uym czas~ o~ek .wana jest decydw~ rarle, gdyby ~pońctYkom uda~ 
~ ·ca bitwa pom . ędzy w0::skami japof1ski·e 1 sfę :stotnfe odnieść stanowcze zwycię-

mi a oddziałami generała Maa. stwo nad woiskami gen• Maa, w catei Dr. med. 

u bicz 
Spec. chorób skórnych, wene• 

W•••• zdrowie, Sz~zęście i i>Owodzenle źy· rycznyc11 I moczo~łciowych 
ctowe, uuźe ofiary materjalne Ceg„ielni·ana ~'o 7 

:z111etne s- tld iakoścl towaru. Nie kat:iv dowolhie zachwa •~:.. 
lny towar. lecz w ciąl(u d2!esiątków lat w całym świecie telefon 141-32 

wypróbowana iakoić za~h1guie na Wa~ze zaufanie. Przyjmuie od ~ s~to 12-2, s-a w 
TYLKO • •• OL.l. A" .... niedziele i święta od9-11 .....,,;--------- _ _._ ___ ~~~~~~~--...._.. 

Japończycy starają się okrążyć gtó północnej Mandżurjj pozostałyby iedy­
wne siły generała Maa na północo - za- . n:e drobne oddziały partyzanckie. z 
chód od Charh'.na. Twierdzą 011!, że J' którymi walka byłaby łatwa. 
zdołali niemal całkowic ' e odciąć te 

fiwaliowno burzo 
szaleje we Włoszech. 
BolonJa, 28 czetwca. tę marmurową wagi 80 kg. () 200 tne-

(l>O'!e.ka Aj!cnc1a i'e .e j! a l: cz!!J) trów dalej na dach jednego z domostw. 
Z całych p6tnocttych WtCJch nadcho W Alpach · Apuańsk eh kilku ludzi zo-

choroby skórne, weńerarczne dzą wfadtrnó-Sd o szlwclach. wyrz~- stało pora~ottych piorunem. 
i moczopłGiowe dzonych przez gwattowne burze w:- W okol:cąch Ber~amo burze grado-

Dr. HELLER 
N a w rot 2 'relefon 179-S9 I ~r:0~~~ze~ó~~i.~j ś~e~k~l~.~~~h sp~~rrS~\?~h Ir; :~~fi.~~?B~l~~1t~e!g:;:~~;a ~bknt 
przyJmuJe do 10 rano i od 4-8 ppol. wzdłuż grzbietu A1:>ennińskie~o. 1• żyfa s:ę do 10 . ~tormi a ókollcine góry 

. . dla ~a~ spec. od 4 - 5-el. W pobliżu Wenecji zerwała slę na- !X>'kr'YfV się śńieglern. 
n1edz. i sw1i;ta od 11 do 2 po pot. . I t b · t · ł ,___ g e r~ a powie rzna, przerzuca3ąc p Y-

1 Doktór 

Chorzy na ruplu~y i 1óine kaleuwa!I! ~. ~1 .... ~ ~.~ Doktór L. NITECKI ~" mod. 
I włosów (poradlf seksualne). R E I c H E Ro ż~ nnr 
ANDRZEJA 2. TEL. 13fM28. chol"(Jby sic6rne, \Veneryczn~ U t 

Przvimute od 9-11 i 5- 8. I moczoplclc:Jwe Dalelna Ne 9, 
RUPTURY. Jakof!Jt ka1ectwa: nie \Vol- w niedt.ele i święta od 10-1". C:ho obu ell 1 n„ •··en„ ... „ "" MA'·>ROT 82 NARUT ..1WICZA 
no zaniedbywać. gdyt skutki dla ży. . " ' ' ur "'' - „r,„zn~ n w ' Tel. 213·18 toi. 128-98 
cia ludzkiego sa bardzo 01ebezp1c1tine. PORADNIA 9 ~oc•opłciowa. PttYimuJe od 8--10 rano I oJ 4--S Speeiallst;o chorób 
Ruptura staje sle wielką Jak p:lnwa •~ POłUdhlOWa . ·28, tel. 201-93 \viecz6r, VI nledt. I świeta od 9-U skórnyeb. 

ludzka. spowodować ńloże smierteln!! w ( ~ [ R ~ l ~ ~ I [ l H n przyjbluft od 8·11 tano i od S·S wleć~ w poi. men"ryrz~nYth 
powikłania kiszek, w flll?dtlelę I święta od 9~1. BU SKO. ZDRóJ . n ' •. 

Oli niezamożnych c.eny lecznic o d 1 Ch tl . Pr~;i~~~~~~~;ic~~8 
Spec!alne 1ecz111cte banda:te ottopedy- Lekarzi • s1>ecjalłst6w --- r 1 ml , 1 0 ner w niedz. i święta 
cine gumowe mojej ltletodY usuwają ZAWADZKA 1. Pl PDr. mledd. ord nu:e lale w ub latach od 

9
-

12
• 

~;~r:ikr~1:1~eze11 a/~~~~;;pi~c~!~j:::z~. 11:~: czynhll o:e~.r~n~5;:~· wlećzór. • B man w .wilu' „st.OWACKJo~2 SKLEP 
biot I dzieci bez operacji. Na skrzywienie kręg1>słup1t; 11-1 ) prz:Vimule 
przeciw tworzeniu ~!e garbów , gruźlicy kośei .lecznicze z-.'J ) kobieta-lekarz R 

0 
w e r. dllC)l. =~:„11~12!~ •• 11

• 
gorsety ortopcdycz·1 e. Dla skrzywionych nóg !lfaskii:h i w niedzielę i święta od O-Z pp. AKU92ER 111GlrtEKOLOG -, „ „„ 
bulących stóp wklady ortopedyczne. Sztuczne llogi I ręce leczenie choroh z~wad2ka 10. Tel. 155-77 lnfotmacje: H. Król 

Zakład orto1Jedyczn}I Wt'.Nl:R\'CZNYCH I SKORNYCWI. przvimuie 9-12 i od 3-6 po poł. . O~ródowa 4, 

Spec. I. R A P A P o R T Porada S zł. - · tel. 13-960 

ortopad. ze Lłt~~t~· P~~t~~: 1~1~1c;2 ,Jr_ólczaóska Nr. 101 D J NADEL H KRl>rA. '"u.eSd,KQPf ~~1~i}Nffięs~h tn~iRlJb'XNtl Phmmorzędny 
UWAOA: Osobist Jawienie się chor'ycl1 Jest konlecztit:. r . Wiadomość „Cyk!onH. Zielona 1. L k I 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Ło zi tirzyfluuie. • • · AklleserJ• I chtlroby koblHe KUPIĘ domek murowany z ogrodem o a 

aliUIZ8f •łlłMekOIO• _ , ł owocowym w Rado~o~~cZ11. r.l!:"dnleko 
PODZIĘKOWANie. . 1 pOWrOCl l>!tystanku tramwajowego. W::ilata go 

WPanu Dyr; J. Rapaportowi specjaliście dla 1eezl1i· Ciodziny prll:YJtt~ od 3 - 5 1 -S ti~k~es~~·· 7 ~sle;6'·· Oferty do etlru. <sklep: 2 pokoje i 

czei ortopedii, zar.ieszkalemu w Łr:!dzi ul. Wólczańska POMORSKA 7 ZCUl!RSKA 15, teł. 113-41 "KRPYNI-CA_PP '.' · •s · . 1 kurhm •) DO OD• 
Nr. JO 5k!adam g, rące podziękowanie za umiejętne za- . . . • ens1~nit „ zczęsna• cen STĄPl&NIA 
to:ieńle ml !łPCcialncgo bandaża ottopedycznego i za TELEFON 127-R4 Pny1mu1e od 4-7 wiec~. l~um, l1ow~cześn1e urz~dzony, kuch• l>rzeiazd 14, m, 2 
skute?ztl e umicisc?wiettie mi ciężkiej z:i.starz;alej I dw~l·; ~--- . 3o-2 31 -~ m~ . wyk:vinrna. sa.!'1ochód, ta.rtądl od 8-U·el tallo, 

~rotnte ?Perowa11 e1 ~ c z skutku przepu.klmy. we WiedmultAGINĄL piasek rok3Lk z si~lectkaml Własny, Ceny Przyst~pne. -
1 Lwowie, co zgojnie z prawdą oświadczam. w po1lict!z1alt<k 20 w okolić:V Górne110 

Doktór medycyny . ~ynku , Od.prowadzić za wynagrodzi::-
(-) Dr. l\1aksymilian 1\\lNZER. niem. Piotrkowska 292. m. S. 29 , 



S · 111 t t k I k. p I k. Dzi i i za Impra y ZOSOWe mlS rzos wa O ars le O · I sportowe w łodzi i na prowincii 

oraz ogólnopolski zJazd gwiaździsty odbę,dzie slq \V dniu 10 lipca \V faodzi. o4b~ąd~i: ;~~<l~~z~:t:p~~~~iwś~~i~i~ 
W dniu 10 lipca r. b. najstarsze w . Chyliński. Komisje Techniczna i Sporto- odbędzie się w dniu 10 lipca r. b. w lo- sz~ imprezy sportowei ~ ~odz. 17·30 na 

Polsce stowarzyszenie sportowe, Łódz- '. wa: P. Kermen, L. Sierpiński, A. Pladek lU Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego boisku LKS-u p:i;y AL l!nit, ro~egr:=i Ha· 
kie Towarzystwo Kolarskie, organizuje W. Bmek, J. Dobrzycki, C. Kaszyński, przy ul. Targowej nr. 5 o godz. 20-ej. koah tow.arzyski me.cz piłkarsk~ z ltgo"':ą 
pod protektoratem Pana Wojewody . M. Będziak. Kontrola lotna na trasie: Spodziewać się należy, 1ż cel Zjazdu W:ar~zawi~nką, ktora z~b~wl<~tła się 
Łódzkiego 1-szy Ogólnopolski Zjazd Ko-

1

1 członkowie Łódzkiego Klubu Motocykla jakoteź dążenia organizatorów, zmie· j pizyiechac w pełnym składzie. .ecz po 
larski do Łodzi. wego pod kierownictwem prezesa Bole· rzające do zespolenia organizacyj kolar- "':Yz~zy poprzedzą zawody druzyn JU• 

Zadaniem Zjazdu są: a) racjonalna . sława Knapskiego. skich oraz nawiązania bliższych stosun· morow SKS-Hakoah: 
umiejętność jazdy rowerowej na d.ale- j Gospodarze zjazdu pp.: L. Werwas, ków towarzyskich między kolarzami, . Pozatem odbędą s1ę dalsze mecze .0 

kich dystansach, b) wykazanie spraw· 1 F. Falcman, F. Szczepański. Kierownik znajdą należyty oddźwięk i w dniu Zjaz- mu;t~z.ostwo w. 2rach sl?ortowych, a · nu~ 
ności fizycznej kolarzy i orientacji w te- l zjazdu - długoletni kapitan t.T.K. zna· du licme rzesze kolarzy z całego Pań· now1cie: na bo1s.k~ LK~-u od go~z. lO·eJ 
renie, c) zapoznanie kolarz:y z drogami: ny kolarz i organizator .Mieczysław Kar· stwa, zjadą zapewne do Łodzi, tembar· ~ecze w kosz. zenską 1. męską 1 na bo: 
bitemi Rzeczypospolitej. Zjazd dostępny . piński. dziej, iż w dniu tym,"'„zostainie rozegrany isku przy ul. Czerwonej od goloiz. 9-eJ 
iest dla kolarzy całego Państwa, człon~ I Pozatem utworzony będzie pod prze- wyścig o szosowe Mistrzostwo Polski, mecze w hazenę i kosz. męską. 
ków Towarzystw, należących do PZTK. , wodnictwem prezesa Ł. T. K.: Pola Ste- organizację którego przeprowadza z po~ W Pabjanicach odbędzie się „święfo 

Jako trasę Zjazdu, wyznaczono drogi : fana, komitet przyjęcia go~ci. Ogłosze· lecenia P. Z. T. K. Łód:z.ki Okręgowy sportowe" Sokoła. Pabj., przyczem wez· 
bite Rzeczypospolitej Polskiej, która mo 1 nie wyników zjazdu 1 rozdanie nagród Związek Kolarski. mą w nim udział lekkoatleci i zespoły 
hhyćw~u~pn~ ktid~o~zest· ! •~mmam·~·•••••••••~•••memummmF6'~W~•H•R•Di~a•&•••~• gi~ ~orlowy~ ŁKS~ Praw~po~b-
nika dowolnie, jednak tak, by nie wy· j ny jest rów11icź udział Weissówny w 

d~il!a d~:i~~z;iżtąl~~ln~l<l~;g:.ie prowa· . e· "ha ma•zu Po' IDO" p łudn1·e. rzucie dyskiem. 

Start może się odbyć o dowolnym u laU u Atilla węgierska 
cza ie z ł c sied1ib1 ntaci•rzystego I %aDJodni«;U pr•uieidi:ofi do 'WarSZOOJU w Łodzi 
kh:bu •. D tt i go~z~a wyjaz<lu winna s .. 'lliarszon„u 
hyc wpisana w ks1ązeczkę drogową, w . _ •· • • . . • Dowiadujemy się, że znana dru!yna 
które będą z.aopatr.zeni wszyscy uczes't· I Sensacyjne szczegóły, nadchodzą ,

1 

am Jednego pllkarza w druzyn1e Półno· węgierska „Attilla", należąca do I-ej li· 
nicy. l obecnie ~ Warszawy w zwięzku z me- cy, który bylby w tym czasie obecny w gi zawodowej, będzie bawić 14 lub 15 

Pod~z~s ~azdy_ ~olarze. zobow!ązan~ 1 
c:zem Północ-;-Południe o puhar d-ra stolicy, to też. skarbnik. PZPN wypłacił sierpnia w Łodzi1 w celu rozegrania me-

są uzyslnwa„ zaswtadczema przeJazdo I Centnarowskiego. I słone rachunki za przyjazd do Warsza· czu z tamt~jszyłtt Hakoahem. W skład 
we co 30-40 kim. I zespołu węgierskich zawodowców wcho 

Prócz kontroli w książeczkach dro· Mecz ten rozegrany został iak wia· wy z„. Warszawy. dzi kilku internacjonałów, tak it przy• 
gowych, drutyny kontrolne lotne, będą , domo w Warszawie i przyniósł zdawało PZPN., któremu rachunki zawodni- jazd 

11
Atylli" do Łodzi, będzie dla tutef· 

SJ?r~wdzały ?1iejscc pr.zeja~dów ucze~t- j si.ę dosć pokaźne dochody, gdyi na boi- k6w stołecznych wydawały się mocno szego świata sportowego prawdziwy~ 
01kow, czyniąc odpowiednie adnotac1e. 1 sku Legji zebrały się rekordowe tłumy podejrzane zastanawiał się nad tą spra- ewenementem. „ 
Row~ry muszą być z.gło.szone, celem ze· 11 publiczności. wą na swem ostatniem posiedzeniu i po· 
brama danych statystycznych o rozwo· Ob . • dnak k j si ' ł ł . I k . . 'I d "k , PZNP pole a 
ju przemys!u rowerowego w Polsce. e:;:ru.e Je. • o azu e ę, ze toz· 'Wo a spe~Ja ną omISJę .s. ~ czą,, tora 

Uczestnicy Zlazdu dzielą się na dwie 1 chcdy przewyzszaJą dochód ze spotka· ma zbadac, czy rzeczyw1sc1e piłkarze k ć b I l '/k 
ka.tegorje. ~ ~ B. Do odnośnych k~tego- j nia1 .gdyż ""!datki zawierają między in· stałcczni, ~ mię.dzy ~y~i również Na- surowo .. ar_a ruta nyc ~ P1 .ari~y 
11y;1 kwalifikuje kolarza klub macierzy· nemi pQzycJę 4000 zł. Jako zwrot kosi· na ten mecz. \V .zw1ąlku z powtarza1ąccm• S11f 

sty. Maksymalna.. przeciętna. szybkość tów 1JtZeJ'azdu dla ~wodników bior • do Warszawy. I ostat~10 badzl .często ~ypadk.ami 1
H:l· 

na czas t.rwan a Z1azdu wyno111 dla ka· - • • ' ą • . • • . talne1 gry na boiskach p lkarslrich, P. Z. 
tegorji A - od 15 do 25 klm. ttll aodzI cyph u4.ział w tcm spotkaJUu. Epil~ łej sprawy oczek wany Jest P. N. wydał ··olecen:e. brządowi Ugi 
nę, dla kategorii B - od 10 do 15 kim. 1 Piłkarze Południa rzeczywiście mu-1 przez slery piłkarskie z wielkiem zain-1oraz posr.;zc~ól~yrn l\\. ;c,1 kom okqF;o· 

Za przekroczenie maksymalnej prze- sieli przyje~haó do stolicy, ale każdegcl ieresowan.ie111. wym, by br · ! ~alnt Zd\\ o:iuicy został jak 
ciętnej szybkości, będą liczone punkty 

1 zdziwić musi fakt. ie Die było formalnie najsurowiej ullitrałli. 
karne. Meta Zjazdu wyznaczona została I 
ró!~~~~ou11!:~~~;~w~·~~1:rsi!~~~b~ 0812101-8 próby przadoli·m ·iski·e Przed spotkanł1m 
dniu 10 lipca 1932 r. od godz. 6·e1 do U (.a - J Po!ska-.:izwecja 
12~ej. Zamknięcie mety nastfltpi punktu-. ·1 • · • , 
alnie o godz. 12-ej i uczestnicy przyby- leftAootletófl1 :Jlłemlec, fir e,;ji. "e~ec:łio· . ak się dow1aduJef!ly m,eczem plf!{ar-
wający po jej zamknięciu, nie będą kla· sfogqc;ji i !#inlondji. sk1m i:iolska-.Szwec_Ja, ktory rozegran.'.Y 
1yfikowani. • • . . . • zostarne w dniu 10 lipca w Warszawie 

Jako nagrody wy naezo 0 
a'. Ubi~gleJ n1e~z·1ell l'Tteprowadzono l Oszczep: Smehlik 61,46 metrow. kierować będzie znakomity sędzia dr. 

większą ilość prz'eJech~ych kilo~~t~ó~ 1 w~zędz1e ostatnie J)róby l?Tzedollmpl~ Pentilla osiągnął w tlelsingforsie w I Bauvens. PZPN przygotowuje się do te 
w myśl regulaminu, po 3 dyplomy hono- '. skie, któ~y~~ wyrtiki dają ~teka:vy i:na· ·rzuci~ o.sz~zep~m ~6,72 metrów i Yripla : go spotkania z wielką starannością. 
rowe w poszczególnych kategorjach, ! ty}ał POI Ó\dtawczy z wyt11kam1 poJs„ w dz1es:ęciob0Ju m~~! 76 44,92 punktow. Wybrana została specjalna kom_isia: 
oraz i eden żeton złoty, ta najlepszy wy· 1 k eh .Iekkoatletyków.. . . „ . .. . która czuwać ma nad przygotowaniami 
czyn Zjaz.du. Dla dwuch klubów, których I .. Ciekawsze wynlk1 m1stnostw Pran· Dwudmowe p~zedol11;np1Jsk1e zawody do spa.tkania w składzie następują12ym: 
cdonkowie przejadą w łącznej sutnie naj CJ1 są: _ l~k~oatl. w. łie!smgfors1~ dał~ nast. wy I' Otga111zacja: p." Mallow, zastępca: inż. 
większą ilość kilometrów, wytnaczotio 800 metrów: I<'.eller 1:5 3, 4; . ntk1: w tróJskoKu - RaJassa~1 15,1~ m., Przeworski. administracja: mjr. Ja. 
kolejne dyplotny. 1500 metrów: Des Roche .3:59, 8; najlepszy w tym roku wynik ś~iata . cheć, dyr. Kupcz.yk, propaganda! red. 

Ka!dy uctestnik Zjazdu, który przy• 5000 metrów: Rochard 14:56, 8; Oszczep - Sippala 70,02 m., M. Jarwl- Mosin, opieka nad zawodnikami: I<atu-
jedzie stwierdzone ptzez komis.ję sę· Skok wdał: Paul 704 metrów. nen 69,81 m. Bieg na 400 m. - Strand· ża, Spitzberg i Solarski. 
dtiomką 100 kl111. i prtybędzie do me· Poważniejsze wyniki mistrzostw Cze wall 48,7 sek. 
ty w oznaczonym czasie, otrtyma żeton 1 chosłowacji są: Po eliminacjach, na igrzyska wyzna-
pamiątkowy. Niezależnie od powyższe· 200 metrów: 22,5 sek.; czeni zostali: 
go, ofiarowane ewentualnie przez insty· 1500 metrów: Dr. Droz:da 4:5,9; 1500 m. - Eino Purie i M. Luoma-
tucje i osoby prywatne nagrody, :zosta· 10 OOO metrów: Kostyak 32:3lt 4 (re· nen. Na 5.000 m. - Lauri Lehtinen, Vol 
ftą podzielone za najlepsze wyniki spor· 1 kord); mari lso-łioUo i Lauri Virtanen. Na 
towe, według orzeczertia komisji sę-1 110 metrów przez płotkł: Jandera 10.000 mtr. - ci sami, co na 5 kim. 110 
dziowskiej. 15,4; · m. płotki - Beng SjOstedt. Kula - Kal· 

W skład komitetu hOńorowego zjaz- 400 metrów: 49,5 metrów (rekord); le -: Jarvinen. Oszczep - Matti Jarvi-
du weszli pp.: płk. Cieślak Stefan, staro- Dysk: Douda 45,11 metrów; nen 1 Martti Sippala. 

Polscy olimpijczycy 
u premiera Prystora 

Polska reprez•entacja olimp:jska, skła~ 
dająca się t 5 l(.kk0Atl, ·; wi Jślarłv i G 
~1errnlerzy, przyjęta b;u?..!°! 1.>r~ez prc­
n:fora Prysto ! a, pra \\ i..podoi:>n~I! w 
l.ZWartek o g. 11, 

sta Podobiński Jan, komendant Woj. P. 
P. Torwiński Józef, dyr. Cichocki Bro­
nisław i dyr. Olszewski Marian. Komi· 
sja sędziowska: pp.: M. Andrzejak, M. 
Włodarek, W. Szymski, A. Joss i J. 

Tenis wśród młodz·ezy ~Be~~d~le odb~:!i~:!~pot-
- _ „ kania o puhar Bałkunu. 

• ,i:' • • • ~ '• • .., • ' •, • ' ,r ~· ... I 

szkol iredn•c:h W Hrokow•e W pierwszym meczu Bulgarja nie-
Dnia 25 b. m. odbyły sł~ rozgrywki m6Wił w gorących słowach, dyr. ~imn., spodzi~wa?ie wygrał~ z Rumunią 2:0, w. 

Przed półfinałami finałowe w turflieju tennisowym o mi· VI p. A. Artyniak, poczem wręczył im. drug\eJ zas JugostawJa rozgromiła Ore-

w. bł d I strzostwo krakowskich szkół średnich i nagrody. Turniej ten wykazał wielki po- CJę 7:1. 
W Im e O n e równorzędnych, rorganłzowanym przez stęp tennisistów krakowskich szkół śred • • 

W dals:tyeh rozgrywkach tenisowych . K?ło Sportowe Gintnazjum VI w Kra~~- n~ch, kt~ryc_h gra stała.~a bardzo W1'.·so· fturml bije rekord 
w Wimbledonie amerykanka Jacobs I wte, na własnyttt korcie w parku mie1- kurt poziomie. o roZWOJ sportu tenmso• sw" at y 
po.konała niemk'ę Krahwinkel 6:2, 6:4 i skini na Krzemionkach. wego wśró~ młodzieży gim~. \'.'I, dba. nie I O W 
francuzka Mathieu, pokonała angielkę Pierwsze miejsce, a temsamem tytuł zmordow~me P· prof. Dutkiewicz, ktore- W biegu mata.Łońskim Nurmi pobił 
Betty Nuthal 6;01 6:3. Wobec tego w 1 mistrza Krakowa, zajął Mussyl. (!!imh . . go s!aramem powsta~ w rok~ 1924 ko:t teko\d światowy, osiągając . czas w ir. 
półfinale spotka się Jacobs z Mathieu. j Ill), przed Jodką (~. lII), , trzecie Wak- ~enn~owy, . wyłącznie do uzytku s-zkoł 22 min. 38 sek. 
Pozatem do pierwszej połowy rundy pół szlak [g. VI), .~z~arl? Ba)rach. (~. VIII). sredmch odelany. Wprawdzie \v Maratonie - podob'­
finałowej zakwalifikowały się: mistrzyni '!/ grze podwo1ne), pierwsze mieisce za. Najpiękniejsze wyniki w tym turhie· nie jak w biegach na przelaj nie są hó­
św}ata, amerykanka Hellen Wills-.Moody 1ę.h1. para Mu1$yl~odko1 przed parą i~ uzyskał Mussyl, który każdego prze~ towane rekordy, gdyż czas zależy od 
ktora pokonała Dorn tę Round . 6:0 i 6:1 1 Cięia~{~Rydel, trzecie W~kszlak-Gold c1wnika pokonał bez wysiłku. Również rodzaju trasy, niemniej jednak 42 lent 20 
oru angielka Henley, która pokonała p. · s~hneid~r! ~zwarte Sa!rach ....... JasM&ki, Jodko i Cięiak wykazali vvyioką klasę. ,m. nikt jes~cze w tym czasie nie pne· 
Whittlngstal 3:6, 6;4 i 6;1), 1p1ąte Nik1el~Gutman1 . l W .g_rze. po.d:vói~ej wyróżnili się: Rydel biegł. 

Po skoncz·onych lawodach, prze· Jasmski, N1k1el i Gutman. . 



.. 

Znów walki 
w Mandżurji 

Charbin, 29 czerwca. 
. W Południowej Mandżurji, z nową 

siłą wybuchły walki między wojskami 
japońskiemi a partyzantami chińskimi. 
Walki mają przebieg gwałtowny. gdyż 
partyzanci. w tajemnicy zdołali zebrać 
znaczne siły i przeprowadzają ofensy­
wę. 

Na front w południowej Mandżurj!, 
japończycy na gwałt wysyłają posiłki. 

Swięto Pułaskiego 
"ffnioseA senotoro orne­

ruftońsfliieeo 
Waszyngton, 29 c·zerwca. 

Sena~.or Walsh z Montany, należący 
do part3i demo•kratycznej przedłożył 
prezydentowi Hooverowi wniosek, by 
dzień 11 październ'ka proklamować 
jako dzień poświęcony pamięci p0lsko­
amerykańskiego generała Pułaskiego. 

Katastrofa lotnicza 
pod 'Jłilnent 

Wilno, 29 czerwca. 
Wczoraj w rejonie Sum!liszek wyda­

rzyła się katastrofa lotnicza, której u­
legł samolot wojskowy wskutek defek­
tu motoru. Aparat Svadł i roztrzaskał 
się. . ,.# 

Jeden z lotnf'ków zdołał wyskoczyć 
i uratował sir J?rzv pomocy spadochro­
nu, drugi jest ciężko ranny. 

Zaginięc·e szat 
liturgicznych 

leeat11 "fooilł"sllieeo 
"' !lodJ1Jice 

1932 ŁI!lft~ 29.VI 

ar o u,;·t c. 

Z chwilą wybuchu rewoluc~ chilijskiej na ulicach miast ukazały się silne od­
działy wojskowe. Na itustrac-i „~ „...,, widzimy widok ulicy w sto1:cy Cbili­

Santłago Je Chile. 

M"ł*'ł ±Hf &*&WW a !ił 

rq Oli' •• r sr tie„ 

Rzym, 29 czerwca. 
W Padwie celebrował legat pap:eski, · który Już od szeregu miesięcy odbywa podróż naokoło świata, mija w dro· 

kardynał Lega. uroczystą sumę pod- dze d~ HonoJulu słynne śluzy kanału Panamskiego w środkowej Ameryce. 

Nr. 180 

oner su 
ru I 

Na zdjęciu naszym widzimy uczestnl. 
ków kongresu, którzy całują piedcied 

biskupa Liprijskiego. 

Doradca 
dr URI 

czas uroczystości ku czci św. Antonie-1 
go z racji zakońc7enia jubileuszu. llU • ,,,, 

Po sumie pontyfikalnej zginęły sza- I 1• . es 
ty liturgiczne. których używał legat pa-1 

POllDf.łt: 
bezro 

Profesor ekonomjł _P<?tłtyczneJ na unl· 
wersytecle w Dert1nie, Werner S<>m· 
bart Otrzymał łącznie z trzema innymi 
uczonymi ekonomistami zaproszea·e od ID I nowego rządu chilijskiego wypracowa-pieski do mszy św. Nie zostały one od-

nalezione. • oia planu gospodarczego państwa. 

Codzienna nowelka „Exnressu". 
wywołały drwące okrzyki z galerji. Nikt j ło się już do odjazdu. Była godzina 9 mi· 
nie przywitał go oklaskami. Zakładano I nut 9 sekund 59 gdy ciężko opadł na 
się stawiając 10-cio i 20-krotnie większe . siedzenie obok czekającej nań damy. 

llS k . . sum)'.1?-a przegra1!-ą Rolanda Johnson był I _ Zwyciężyłem ..• 
· 11·11.DOł: •OD nadzie1ą wszystkich. . Chustką ocierał kroplisty pot z cze· 

- Zaraz.„ zobaczymy.„ - szepnął . ła 
Gdy Tom Roland stanął na arenie' pierwszej rundzie? Jeżeli walka odbf(- Roland cicho, wkładając rękawice. j ' L dn' ł k b' ł . 

cyrkowej, gotów do walki o tytuł mi- dzie się normalnie, musi potrwać co11c1.J- I O godzinie 9 minut 2 zapięto mu pas-, k .ecz 0 ?a Pkł ~os a rę ę w ia e) rę· 
sfrza z J~ck Jo_hnsonei:;n, spojrzał prze- ! mniej pół godziny„. Ale cóż mnie 0b- , ki. ~wiczce 1 rze . a. . . 
dewszystk.iem mespoko1nie na zegarek. 1 chcriZ11 tytuł mistrza wobec tej kobi2ty? ., 9 minut 3 - bandaże. . . - Jeszcze nie.„ Niech ~nie pan uwa 
Była godzma 9 ~mt 1. , M· gę się poddać odrazu ... Ale johll$on 9 minut 4 - lekkie pochylenie w kie• zme wys~ucha„ .. Proszę. mi wy~aczyć„ . 

. Zaraz, zaraz 1ak to było! Aha. Po· w pierwszej rundzie nigdy nie napaJa. 1 runku przeciwnika. Tłum naprężył uwa- Johnson 1est moim ~ę~em. Kocłiam go. 
wiedziała mu: „Punktualnie o 9-ej w;e. Nie pozostaje mi więc, nic innego 1ak · gę. . Potrzebne nam są pienią?ze .. Bardz~ na· 
czorem zatrzymam się w zamkniętym powalić go z nóg... I 9 minut 5 - uderzenie w gong. Wal- wet s~ .n~m potrz~bne. N~e miał~r.i inne· 
aucie przed cyrkiem. Gdy do godziny 9 tylko natychmiast po uderzeniu w gong ka rozpoczęła się. go wyis:ia ... z.~łozyła~. się o wielką su· 
minut 10 nie wyi4z.ie pan z cyrku, odja- Tak, ale jak to zrobić? Takie~o ""y-1 Trudno uwierzyć z jaką kolosalną I ~ę pie!liędzy iz. zwycię7y pan i:;nego mę-
dę i nigdy mnie pan~ już nie zobacży„.". padku jeszcze nie było na świecie, a on . siłą rzucił się Roland na swego przeciw- za w c~ągu 5 n:mu~. Pa~ska. gwiazda zda 

Zrozumiał. Czuł, że ta kobieta, któ- miałby tego dokonać? Minęły ws.~ak je· ; ni.ka. Nikt nie rozumiał, w jaki to sposób w~ła się &~snąc, mk~ me wier.zył w ~ań· 
rą spotkał wczoraj w wagonie kolejki go złote czasy. Może liczyć najwyżej na · się stało, gdy podbił jego ręce i z zam- skie zwycięstwo, więc chętn~e przyięto 
podziemnej, jest jego przez.naczeniem. remis, ale o tak szybkiem zwvcięstwie ·

1 
kniętemi oczyma wymierzył mu staszli- za~ład. Ry.zykowałam. W,, razie przeg~a­

Gdy jej zgrabna postać po tych kilku nad młody!11, silnym Johnsonem nawet, wy cios, aż widownia jęknęła z podzi- ne! popeł~iłaby~ s.amobo1stwo, .ale wie• 
słowach poczęła się przedzierać przez. marzyc nie T'..J.Ożna.„ I wu. działam, z~ I?Otrafię pa~~ zdopi?gow~ć. 
ściśnioną masę pasażerów, by wysiąść Trenerzy jego potraciLi głowy, gdy Johnson skrwawiony i nawpół om- J~n pan widzt - plan moJ udał s1ę św1et 
n.a p~zysta~k~, wiedział )uż, że popełni' Roland przez :ałą noc ~pacerował ner· I dlały rozciągnął się na ziemi. ,Sędzia li- me.N~~: ł 'k 
dla nteJ na1większe szalenstwo. ~ · wowo po pokoju. Dopiero nad ranem . czył. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, ""'"' 1sn~ 

1 
a guzt · 

Czoło oblało mu się potem i przez. zmęczony i wyczerpany usiadł i przym· I siedem, osiem, dziewięć dziesięć. Roland - Stac.„. 
zaciśnięte zęby wycedził: knął oczy. Ale w jego rozognionej roz- zwyciężył. Szofer otworzył drzwiczki. Pocało-

- Przyjdę. Może pani być pewna„. płomienionej głowie migotała twarz 11 jej' I - Knock - out! - wrzasnął tłum wała go szybko. A później mu palcem 
Zdawało mu się, że w tej chwili j i nie pozwala mu zasnąć. cyrkowy z . entuzjazmem. Krzyki, wycia l wyjść„. 

twarz j~j rozjaśnił. uśmiech zad~wolenia. W ciągu całego dnia nie wyrzekł ani i .bici~ nogami w ziemię spowodowały I . Wyszedł i oparł .się. o °'.ur. B~zmyśl· 
Wysiadła. Chciał wyskoczyc, pędZ1ć: słowa. . meopisany tumult. me patrzył przed s1eb1e, me zdaiąc so· 

za nią, dogonić, - lecz przypomńiał -;')~ j Wieczorem o godzinie ósmej dostał - Hiip, hip, hurra! Hip, hip! Roland! · bie sprawy z tego co zaszło. A ulica iuż 
bie jutrzejszą walkę z Jack Johnsonem silnej gorączki, położył się do łóżka i Wrzaszki publiczności ogłuszyły go I pędzili kolporterzy, dźwigając pod pa-
i pohamował się. I felczer musi~ł mu postawić bańki. na chwilę. Nagle przypomniał sobie. chą stosy „nadzwyczajnych dodatków". 

- Starzeie się - myślał. - Nie uda - Muszę! - zgrzytnął zębami zer- Porwał się z miejsca wpadł do gardero· I po~iet~ze rozd~ierał staszliwy krzyk 
mi się w żad.en sposób pokonać Joh·1~0· wał się na nogi i pobiegł do cyrku. I by. ściągnął palto z wieszaka i spojrzał zwyc1ęsk1ego życia. 
na w ciągu 10 min. Od 9-e.j do 9 minut · A teraz oto, o godzine 9 minut 1 na zegarek: godzina 9 minut 9. - Extratelegraml „Knock-aut"! Nad· 
10. Dziesięć minut będzie fla mme c...:e· stanął na arenie. I Jak zwierzę skoczył na ulicę, dopadł j zwyczajny dodatek! W pierwszej sekun· 
kała„ Czy potrafię pokonać go drazu w ' Jego blada twarz i podkrążone oczy zdyszany do auta, które przygotowywa- dzie „knock-out"! 

···-· ----- ---.. 
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